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Co dyktuje Paryż?
(§}

jakie fasony i modele sukien, okryć, 
kostjumów, kapeluszy i t. p. są mod­
ne w tym sezonie? ile kosztują? na 
te i tym podobne pytania odpowie 
Pani obszerny bogato ilustrowany ka­
talog, który przyśle na żądanie Pani

B E Z P Ł A T N I E

D O M  T O W A R O W Y  
UJ W A R S Z A W A ,  B R A C K A  2 5

i  BRACiA JABŁKOWSCY

Proszę o wysłanie bez­
płatne katologu „wio­
sna — lato 1930“ pod 
adresem :

m

N azwisko i imię

poczta

roiejscowosc

w ojewództwo

m

Czytamy, słuchamy, dowiadujemy się o wielu rzeczach i sprawach o których decydują czynniki 
państwowe, polityczne i gospodarcze. Sprawy te mają swój bieg- i swoje przejawy. W nich utrwala 
się historja, doświadczenie i potęga Państwa, podobnie jak i stal hartuje się w ogniu.

Jedna ze spraw, o których się coraz więcej pisze i mówi, jest cnota oszczędności i przezorności i d latego

P. K. O.
największa i najbogatsza instytucja oszczędnościowa w Polsce słusznie nazwana Skarbnicą Narodu, 
chcąc przyczynić się do rozpowszechnienia jasnego sądu o oszczędzaniu ogłasza

Konkurs z nagrodami
a mianowicie: należy jasno i treściwie odpowiedzieć ha 3 pytania:

1) Dlaczego należy oszczędzać,
2) Jak ie znaczenie ma książeczka oszczędnościowa dla jegnostki i rodziny?
3) Dlaczego najdogodniej jest lokować swoje oszczędności w P. K. O .?
Pomiędzy autorów najlepszych odpowiedzi będzie rozdzielonych 29 nagród, według następującej 

kolejności.
Za najlepszą odpowiedź przeznacza się 1 nagrodę

W  KWOCIE Zł. 1.000 —
3 nagrody po Zł. 500.—
5 nagród po zł. 200.—

io  \ , „ l o o . -
10 „ „ „ 5 0 . -

Termin nadsyłania odpowiedzi do dnia 30 kwietnia r. b.
W odpowiedzi należy podać: imię nazwisko, numer posiadanej książeczki P. K. O.
Odpowiedzi należy nadsyłać do Biura Ekonomicznego P. K. O. w Warszawie. Jasna 9. Każdy 

Urząd pocztowy wydaje książeczki oszczędnościowe P. K. O-
Nagrodzone odpowiedzi będą opublikowane.
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1. Zm ierzch, czy św it?  8. P aląca  sp raw a.
2. N otatki po lityczn e . 9. P rzysp o so b ien ie  w o jsk o w e  i ruch zw iązkow y.
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7. Błędy ośw ia tow e (wczoraj i dziś). 14. O głoszenia.

Zmierzch,

OSTATNIE wydarzenia za kordonem  na­
szych wschodnich granic wywołały nie­
bywałe dotychczas zainteresowanie nie- 
tylko w Polsce, lecz i wśród innych  

narodów  świata cywilizowanego.
W ew nętrzna polityka rządu sowieckiego  

nie może pozostawać bez wpływu na ustosun­
kowanie się innych społeczeństw cyw ilizow a­
nych w odniesieniu do ludów, zamieszkujących  
olbrzym ie tereny na wschód od granic trak ta ­
tu ryskiego.

N ajbardziej bolesną raną ustroju sow ie­
ckiego i taktyki dyktatury Stalina, jest nieuzna­
wanie w o l n o ś c i  s u m i e n i a  obywateli, za­
m ieszkujących tereny U krainy i Białorusi.

Bratnie nam plem iona ukraińców  
i białorusinów uzyskały względną niezależność 
w ram ach w olnego związku federacyjnego z Un- 
ją Sow iecką. Sym bolem  tej „niezależności" mia­
ły być stolice C h ark ów  i Mińsk. O bie te sto­
lice siłą rzeczy miały prom ieniow ać nietylko  
na obyw ateli własnych republik, le c z —  i to 
głównie —  przyciągać do siebie, jako do ognisk

czy świt?
narodowej kultury, —  ukraińców i białorusi­
nów —  będących obywatelam i Rzeczypospolitej 
Polskiej. W  tym celu aparat agitacyjny sow ie­
tów, pod egidą zwodniczej idei kom unistycz­
nej, usiłował szerzyć zamęt i wzniecać pożary  
buntu w granicach naszej O jczyzny.

O d chwili rozdarcia dawnych ziem kreso­
wych R zeczypospolitej, związanych ze sobą  
organicznie pod względem  geograficznym , p o­
litycznym i ekonomicznym —  nastrój uczuciowy 
i racja stanu kłóciły się z sobą i wykluczały 
wzajemnie.

Rząd i państwo —  r a c j a  s t a n u  —  
stoją na stanowisku utrzym ania obecnego  
s t a t u s  q u o .  Społeczeństw o jednak, a zwła­
szcza ta jego znaczna część, która p ro testow a­
ła w drodze publicznych dem onstracyj prze­
ciwko rozdarciu kresów  —  nie pogodziło się 
z połowicznością problem u naszych granic  
wschodnich. S e rce  —  u c z u c i e  —  w skazy­
wało rozum owi polaków  propagow anie i ob ro ­
nę wielkiej idei Jagiellonów  —  politykę Unji
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z bratniem i narodam i, których dzieje krwią 
i kulturą związały z R zeczpospolitą Polską!

N iestety! Tej wielkiej idei przerazili się 
ci krótkow zroczni politycy, którzy ze strachu  
przed majakiem „przyszłej trzeciej R osji“ —  
zgodzili się na pozostawanie Słucka, Mińska, 
Kam ieńca i Żytom ierza —  po tam tej stronie  
kordonu granicznego, a w swojej nienawiści 
do chorążego tej idei — Marszałka Piłsud­
skiego —  poszli tak daleko, że mimowoli w y­
twarzali sytuacją dogodną dla naszych wschod­
nich sąsiadów. G otow i byli nawet jak np. 
w Spaa, zgodzić się na linję C ursona —  na 
linję Narwi, Niemna i Bugu —  aby tylko po­
krzyżow ać plany swemu wielkiemu antagoniście.

Zycie jednakże już w pierwszem  dziesię­
cioleciu naszej N iepodległości pokazało, że 
grzech p ierw orodny ze strachu poczęty przez 
krótkow zrocznych polityków  —  stał się grze­
chem dziejowym W skrzeszonej R zeczypospo­
litej, która na pastwę barbarzyńskiej dziczy 
pozostawiła ciążące do Niej ludy historycznych  
ziem dawnej Litwy i Rusi.

I właśnie dzisiaj, k iedy z za kordonu na­
szych granic słychać jęki prześladow anych  
braci, dzisiaj w arto przypom nieć jak to bieg  
dziejów w dobie naszego odrodzenia —  skrzy­
wiła koncepcja narodow ej dem okracji i ich mil­
czącego przyw ódcy.

Czym że tedy dzisiaj są czcze protesty  
przeciwko rządow i sowietów, gwałcącemu su­
mienia obyw ateli, zamykającemu świątynie 
wszelkich wyznań i niszczącemu resztki indy­
widualnych gospodarstw  rolnych na U krainie  
i B iałorusi? —  Czym że jeżeli nie chłoszczącą 
ironją losu dla tych, k tórzy zgubili złoty róg  
historji i zaprzepaścili testam ent, w yśpiew any  
nam przed wiekiem lirą  W ernyhory!

W ielk i odruch m oralnych protestów , idą­
cy z zachodu nie stanie się jeszcze dzisiaj 
z m i e r z c h e m  bolszewizmu, atoli jest już p o­
czątkiem ś w i t u  przyszłej w olności ludów, 
cierp iących  pod brutalnym  terorem  władców  
z C zerw onego Krem la.

Michał Gonerko.

N o t a t k i  p o l i t y c z n e
P rzeb ieg  i rezu ltat przesilenia  

rządow ego.
D w utygodniow e sm agania  się Sejm u  z R zą­

dem  zakończyły się zwycięstwem  zasady, że p rz e­
rost w ładny pa rla m en tu  n ad  Rządem  należy 
w P olsce do n iepow rotnej przeszłości.

Z iem ie W schodnie przyjm ą rezultat p rz es ile ­
n ia  rządow ego ż n iekłam aną radością, albo­
w iem  n ig dz ie  w Rzeczypospolitej n ie jest tak po­
trzebny spokój i  stab ilizacja  regim e’u, ja k  we 
wschodnich województwach.

Chwiejne ść, niezdecydow anie i  pytan ie, ja k i  
będzie R ząd  i  Je g o  program , to d la  k r e s ó w  
stan zabójczy. Stw arza li-tylko dogodne w aru n ki 
d la  wrogów, czyhających z za kortlonu na n a j­
m niejszy naw et zamęt w Stolicy.

Dobrze się więc stało, że na  czele nowego 
gabinetu  stan ą ł w ybitny znawca stosunków 
wschodnich  —  p u łk . W alery S ł a w e k .  Ja k o  
najw iern iejszy  wykonawca progranm  p o lity k i mo­
carstwowej, Prezes R a d y  Ministrów', p o seł W. 
S ła w ek —ujm ie mocno w swe ręce ster nawy pań­
stwowej.

W sparty o za u fa n ie  P rezydenta Rzeczypo­
spo litej i  M arszałka P iłsu d sk ieg o , p o tra ji zna­
leźć język  porozum ienia ze zdrow ą opinją p u ­
bliczną.

D la  Sejm u  z ostatniego p rzes ilen ia  w ypływ a  
jeszcze je d n a  w ięcej nauka, że stare sztuczki „gry  
pa rla m en ta rn ej“ w współczesnej Polsce są n ie­
aktualne.

Ś c isłe  rozgraniczenie kom petencyj pom iędzy  
Rządem  a Sejm em  —  oto najw ażniejsze zadanie  
ch w ili bieżącej.

Echa nadbałtyckie.
W  R ydze odbył się w końcu m arca zjazd  

p rz ed sta w ic ie li aka d em ick ie j m łodzieży socja li­
stycznej państw  nadbałtyckich.

N a Z jazd  ten przyb yli d elega ci z P o lsk i , 
F in la n d ji, E stou ji, Łotw y i  L itw y.

Program ow e przem ów ienie o stanow isku Łot­
wy do P o ls k i i  R o s ji  —  w y g ło s ił b. prem jer Cel- 
m ins, obecny s z e f p a r t ji  socj.-dem. w Łotw ie.

D oświadczony ten mąż stanu w yja śn ił m ło­
dzieży socjalistycznej, że a lja n s P o lsk i z Łotw ą  
je s t  pożyteczny o tyle .... o i le  n ie d ra ż n i Sow ie- 
tów! W  razie bowiem ścisłego zespolenia p o li­
tycznego z P olską, Czerwony K rem lin  odbierze 
Ł otw ie  —  tranzyt t. j .  podstaw ę ekonomicznego 
bytu łotyssów. Z a ś zbrojnej napaści ze strony S o ­
wietów lękać się Łotw a niem a potrzeby, albowiem  
w takim  w ypadku  —  „P olska  tak czy in aczej mu­
si nas bronić".

Poza tym zgrzytem, nastró j d la  polaków  na  
ko n feren cji b y ł bardzo serdeczny. D elegacja  p o l­
ska b y ła  przyjm ow ana z wyszukanem respektem  
jako delegacja  pań stw a  mocarstwowego.

F in o w ie, E stow ie i  Łotysze, s ta ra li się na­
wiązać jaknajściślejsze zbliżenie z naszą m łodzie­
żą, a i  n asi bracia  L itw in i  —  nie w ytrzym ali 
w swoim  uporze. K ied y  prz em a w ia ł p rz ed sta w i­
cie l polaków  po  polsku  —  litw in i p rz y ję li dek la­
ra cję  polską oklaskam i i  okrzykam i brawo...
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Mocarstwo Polskie — 
Gwarancją Pokoju Światowego

(Z mowy Ministra Spraw Zagranicznych Zaleskiego o porozumieniu polsko-niemieckiem).

Korzyści i „niebezpieczeństwa" umowy 
z dn. 31.X. 29 w świetle cyfr.

Chciałbym przytem jednak podać parę cyfr, któ­
re dadzą właściwe naświetlenie zakresu naszego zrze­
czenia się. Otóż od chwili podpisania umowy na pod­
stawie uprawnień likwidacyjnych ponad 120.000 ha 
ziemi oraz około 1000 o b j e k t ó w  m i e j s k i c h  prze­
szło w ręce polskie. Pozostało do zlikwidowania jesz­
cze około 23.000 ha i 30 objektów miejskich. Zazna­
czyć przytem muszę, że faktyczna możliwość przepro­
wadzenia likwidacji tych przestrzeni była ograniczona 
tem, że wszystkie sprawy likwidacyjne były przedmio­
tem trwającego sporu przed instancjami międzynarodo- 
wemi, gdyż w trybie postępowania mniejszościowego 
wszyscy właściciele odnośnych objektów zwrócili się 
do Rady Ligi twierdząc, że są obywatelami polskimi, 
że przeto rządowi nie przysługuje prawo dokonania li­
kwidacji ich własności.

Spór ten nie został dotychczas zakończony, był 
przedmiotem rozpraw dwóch kolejnych posiedzeń Ra­
dy Ligi w Madrycie i w Genew.e oraz jest w trakcie 
mozolnych rokowań pod auspicjami Ligi między Pol­
ską a Rzeszą niemiecką. Słowem — faktyczne moż­
liwości wykonania uprawnień likwidacyjnych przez 
rząd polski były ograniczone i zależne od wyniku po­
wyższego sporu. Pozatem rządowi pozostają do roz­
porządzenia środki normalne wykupu ziemi z rąk oby­
wateli obcych t. j. dobrowolne tranzakcje z wolnej rę­
ki. Z wiadomości, które doszły niechybnie do Panów, 
przekonali się Panowie, że środki te są realne, gdyż 
w przeciągu ostatnich paru m iesięcy Państwowy Bank 
Rolny nabył z wolnej ręki dwa objekty, których li­
kwidacji zrzekliśmy się, a które stanowią razem 13.000 
ha; zrzeczenie się więc likwidacji praktycznie dotyczy 
w obecnej chwili już nie 23.000 ha a 10 tys. ha.

Nie należy zapominać, że umowa warszawska da­
je nam szereg korzyści finansowych jak u m o r z e n i e  
m i 1 j o n ow y c h p r o c e s ó w  p a r y s k i c h ,  o d s z k o ­
d o w a n i a  z a  C h o r z ó w  i t.d. Jednocześnie dopiero 
jej zawarcie umożliwiło nam przystąpienie do planu 
Younga, który umorzył miljardowe zobowiązania Polski 
wobec komisji odszkodowań z tytułu mienia przejęte­
go i długu wyzwolenia.

Sprawy mniejszości w układzie likwidacyjnym.
Przechodzę jeszcze do jednego tematu, który 

stał się przedmiotem dużej rozbieżności poglądów opinji 
publicznej w Polsce — do sprawy stosunku Polski 
do swych mniejszości w związku z zawartemi umowami.

Zaznaczam przedewszystkiem z naciskiem, że 
z zawartych układów nie wynika nawet pośrednio 
i w jakimkolwiek szczególe specjalne prawo sąsiada 
naszego zachodniego do ingerencji w stosunek mię­
dzy państwem polskiem i jego obywatelami. Stanowi­
sko to najwyraźniej i najdobitniej zostało sformułowa­
ne jako podstawa wszelkich rozmów o t. zw. o d k u p i e .

Zagwarantowanie interesów Polski 
w t. zw. odkupie.

Decyzja rządu polskiego w sprawie odkupu wy­
nikła z następujących przesłanek:

Między Polską a Rzeszą niemiecką istniał od 10 
lat spór o legalność cesji przez rząd niemiecki rent 
b. komisji kolonizacyjnej Bauernbankowi w Gdańsku. 
Rząd polski nie uznał legalności cesji, dokonanej już 
po rozejmie. Sprawa ta w swoim czasie oparła się 
o Radę Ligi Narodów, jednak specjalna komisja Ligi 
Narodów pod przewodnictwem lorda C ecil’ a w r. 
1925 slanowiska zasadniczego w tym spo ze nie zajęła. 
Stwierdziła jedynie, w związku z podpisaniem przez 
Polskę traktatu mniejszościowego, iż odnośne klauzule 
umów rentowych,-przewidziane w formie prawa odku­
pu, nie mogą być stosowane przez rząd polski dla 
celów polityki narodowościowej lub antymniejszościo- 
wej. Przez tę decyzję więc już od r. 1925 rząd pol­
ski miał faktycznie ograniczone możliwości swobodne­
go stosowania klauzul kontraktowych. Ponadto rząd 
niemiecki nadal kwestjonował w całej rozciągłości pra­
wo wykonywania przez rząd polski uprawnień, wyni­
kających z kontraktów.

To też w dążeniu do usunięcia w stosunkach 
między obu krajami wszelkich spraw spornych, wyni­
kających z przeszłości, t. j. z wojny i traktatów po­
koju, rząd polski zdecydował się na załatwienie tego 
sporu na zasadach następujących:

Rząd niemiecki przyjął na siebie wszelką odpo­
wiedzialność materjalną, wynikającą z cesji wobec 
Bauernbanku, rząd polski zaś powziął jednostronną 
decyzję niekorzystania z prawa odkupu w wypadku 
dziedziczenia przez najbliższych krewnych z zastrzeże­
niem jednak, że sukcesorowie nie byli karani za prze­
stępstwa lub zbrodnie.

W cyfrach sprawa ta wygląda w sposób nastę­
pujący: 29.000 osad rentowych utworzyła pruska ko­
misja kolonizacyjna, dotychczas z tego 14.000 p r z e ­
s z ł o  j u ż  w r ę c e  P o l s k i e , '  pozostało więc w ręku 
niemieckiem około 15.000.



4 K R E S Y  W S C H O D N I E

W  myśl odwiecznej polskiej tradycji

Sprawa ta jednak ma jeszcze inne oblicze. Zarzą­
dzenie, które odbiera prawo synowi dziedziczenia spu­
ścizny po ojcu zato jedynie, że mówił w kościele, w 
domu lub w interesach w jakimś języku, tak bowi«m 
brzmiały klauzule polityczne odkupu, jest rażąco 
sprzeczne z najistotniejszemi i najgłębszemi zasadami 
polskiej tradycji państwowej. Nie leży bowiem w tra­
dycji polskiej krępowanie swobody mówienia w jakim­
kolwiek języku w kościele lub w domu i policyjne 
sprawowanie kontroli w tej mierze. Takie prawo nie 
mogłoby nigdy powstać w Polsce na ziemiach, gdzie 
jesteśmy od wieków i będziemy po wsze czasy go­
spodarzami. To też powstało ono w głowach obcego 
najeźdźcy i nie było właściwie niczem innem, jak wi­
domym znakiem obaw okupanta przed narastającemi 
siłami prawego gospodarza. Z tego powodu nawet 
przed 1925 r., a więc wtedy, kiedyśmy posiadali nie­
ograniczone możliwości stosowania tego prawa, nigdy- 
śmy go, prócz nielicznych wyjątków, praktycznie w 
życiu nie stosowali. Jedyne zastrzeżenie było, że gdy­
by chciano kiedykolwiek z tych praw, które Polska 
daje wszystkim swym obywatelom, ukuć broń dla wal­
ki z państwem polskiem, to stan ten nie mógłby być 
tolerowany. To też, jak już stwierdziłem wyżej, z do­
brodziejstw decyzji rządu polskiego zostali wyjęci lu­
dzie '*[karani za zbrodnie i przestępstwa. Tym sposo­
bem z czasem t y l k o  l o j a l n i  i p o ż y t e c z n i  o" 
b y w a t e l e  p a ń s t w a  p o z o s t a n ą  w ł a ś c i c i e ­
l a m i  o s a d  r e n t o w y c h .  Z g o d n e  p o ż y c i e  
w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  p o l s k i c h  n i e z a l e ż ­
n i e  od  w y z n a n i a  i n a r o d o w o ś c i  l e ż y  w 
w i e l k i e j  t r a d y c j i  p a ń s t w o w o ś c i  n a s z e j  
W ierzę więc, że decyzja o której panom mówiłem po­
wyżej w sprawie odkupu, przyczyni się do dalszego, 
układania się zgodnego współżycia między obywatela­
mi Rzeczypospolitej narodowości polskiej i niemieckiej. 
Oto są te uwagi o świeżo zawartych umowach, które pra­
gnąłem zakomunikować szerszemu ogółowi w Polsce. 
Umowy te, ufam, otwierają wszelkie możliwości dla twór­
czej i korzystnej współpracy polsko-niemieckiej nad 
pokonaniem trudności życia powojennego Europy.

Obustronne nieuzasadnione jeremiady 
nacjonalistów

Na zakończenie chciałbym podzielić się z Pana­
mi jeszcze paru uwagami w związku z obawami o wiele 
szerszemi, które wywołane zostały przez podpisanie 
tych układów zarówno w Polsce, jak i na terenie Rze­
szy. Przytaczam Panom z olbrzymiego zresztą mater- 
jału parę charakterystycznych przykładów.

A  więc naprzykład jeden z posłów do sejmu o- 
świadcza: w sam Dzień Zaduszny 1929 r. jak grom u- 
derzyła w ziemie zachodnie wiadomość o podpisaniu 
umowy polsko-niemieckiej, zawierające?] nieoczekiwane, 
niewytłomaczone, zgubne dla Polski postanowienia.

Gdyby się ta umowa uprawomocniła, polskości na 
kresach zachodnich zostałby zadany cios, którego nic 
by nie mogło powetować.

Inny poseł zaś mówi, że „spekulacja niemiecka 
na polską naiwność nie okazała się mylną. Jednak w 
ostatniej chwili my, przedstawiciele ziem zachodnich, 
na których ta naiwność wkrótce skrupić się musi, win­
niśmy podnieść głos protestu przeciwko temu przygo­
towaniu do nowego podziału Polski“.

Z drugiej zaś strony w Niemczech są ludzie, 
którzy uważają umowę z Polską również za klęskę 
narodową. I tak np. pewien radca tajny powiada, że 
„umowa z Polską oswabadza politykę zagraniczną 
Polski, domagającą się obecnie granicy Odry, od trud­
ności i presji, któreby w późniejszych czasach mu­
siały ją doprowadzić do porozumienia z nami. Pow­
staje z tego straszne niebezpieczeństwo, że Polska 
przeciwstawia się nam jako mocarstwo reparacyjne. 
Zaiste położenie prawne Rzeszy staje się cięższem, 
niż w chwili zawarcia traktatu w W ersalu".

Zaś pewien poseł prawicowy do Reichstagu mó­
wi: „O ile plan Younga zostanie przyjęty, Polska sta­
nie się mocarstwem, upoważnionem do stosowania san­
kcji i uzyskuje prawo okupowania ziemi niemieckiej, 
a mianowicie Prus Wschodnich, Śląska, Marchji wschod­
niej". W tym samym duchu oceniają umowę z Polską jako 
klęskę narodową Niemiec i dziesiątki innych polityków.

Mocarstwo polskie — gwarancją pokoju 
światowego

Pozostawiam życiu odpowiedź na pytanie, czyje 
przewidywania były słuszne, a czynię to z całym 
spokojem. S p o k ó j  mó j  p ł y n i e  z g ł ę b o k i e j  

w i a r y  w n i e s p o ż y t e  s i ł y  n a r o d u  p o l s k i e g o  
o r a z  w w i e l k ą  mi s j ę ,  k t ó r ą  n a r ó d  t e n  
r e a l i z u j e .  Spokój mój oparty jest ponadto na
świadomości wyrosłej z wieloletniej pracy i co­
dziennej praktycznej obserwacji życia, która mó­
wi, że już dziś świat cały rozumie, jak i s t o t n y m  
i d e c y d u j ą c y m  c z y n n i k i e m  r ó w n o w a g  i i p o -  
k o j u  ś w i a t o w e g o  j e s t  s i l n a  R z e c z p o s p o l i ­
t a  P o l s k a ,  i że opinja publiczna już dziś wszędzie 
zaczyna się przekonywać, że nawet najmniej realna 
próba odjęcia Polsce jednego z decydujących czynni­
ków jej siły, byłaby katastrofą całego życia europej­
skiego. Właśnie wzrost tej świadomości w opinji ca­
łego świata jest może największym naszym dorobkiem 
na gruncie międzynarodowym. Jest on rezultatem co­
raz większego krzepnięcia i spajania się wewnętrznego 
sił twórczych narodu. Znikły już dziś legendy o sezo­
nowości państwa polskiego. T a k  s a m o  s k a z a ­
n e  s ą  n a  z a g ł a d ę  j a k o  n i e r e a l n e  w s z e l ­
k i e  p r ó b y  p o k o j o w e j  z m i a n y  i s t n i e j ą ­
c e g o  s t a n u  r z e c z y .  Możemy patrzeć na nie ze 
spokojem i poczuciem siły naszego stanowiska, opie- 
1-a się ono bowiem na naszej mocy wewnętrznej oraz 
niezaj. rzeczonem prawie i na sprawiedliwości.
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Wywiad z Panem Wojewodą 
Władysławem Raczkiewiczem

R edakcja  „KRESÓ W  W SC H O D ­
NICH", pragnąc zapoznać czyteln ików  
z obecną sy tu ac ją  gospodarczą na W i­
leń szczyźn ie , uzyskała  od p. wojewody 
RACZKIEW ICZA m stęp u jącą  cenną 
ch arak te ry styk ę  życ ia  gospodarczego:

Województwo W ileńskie pod wielu względami 
znajdowało się i nadal jeszcze po części pozostaje 
w nieporównanie gorszych warunkach niż inne dziel­
nice Państwa Polskiego, co wywrzeć musiało decydu­
jący wpływ na rozwój gospodarczy tego terenu.

Z czynników, które złożyły się na niepomyślny 
układ stosunków, należy wymienić przedewszystkiem: 

specjalne zaniedbanie Wileńszczyzny przez b. 
rosyjskie władze zaborcze pod względem gospodar­
czym i kulturalnym;

zniszczenie materjalne, spowodo vane wojną po­
zycyjną rosyjsko-niemiecką, ewakuacją, przemarszem

wojsk, rekwizycjami, okupacją niemiecką, najazdami 
bolszewickimi;

późniejsze, niż w innych dzielnicach, utrwalenie 
polskiej władzy państwowej, a w związku z tem opóź­
nienie unormowania stanu prawnego;

odcięcie od naturalnych rynków zbytu i zakupu 
oraz zmniejszenie się możliwości zarobkowych;

nieczynność 6/7 granic województwa skutkiem 
braku stosunków handlowych z Litwą i z Z. S. S. R.

Są to czynniki tylko główniejsze, obok których 
istnieje szereg innych, pojedyńczo oddziaływujących 
w mniejszym stopniu—łącznie jednak stanowiących po-
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ważną zaporę na drodze wysiłków do gospodarczego nia wszystkich dziedzin wytwórczości na wszystkich
usprawnienia kraju. Ponadto, jeżeli chodzi o roi- odcinkach Rzeczypospolitej.
nictwo, które zatrudnia tu około 80 proc. ludności Dzięki temu zwrotowi w polityce, stwierdzić
warunki klimatyczne w poszczególnych latach tak są można było wzrost zdolności nabywczej Województwa.
niepomyślne, że nieraz przekreślają dorobek długo­
letniej pracy: w ciągu ostatnich 5 lat Wileńszczyznę 
stale nawiedzał nieurodzaj. W r. 1928 miał on roz­
miary wprost katastrofalne, przyczynkiem do czego 
służyć może podjęta na szeroką skalę akcja dokarmia-

W porównaniu do roku 1924 i późniejszych konsum- 
cja węgla, nafty, nawozów sztucznych, ulepszonych 
narzędzi rolniczych i t. p. zwiększyła się kilkakrotnie. 
Zróżniczkowanie taryf zbliżyło Wileńszczyznę do no­
wych rynków zbytu-skupu, ułatwiając przystosowa­

nia ludności, na którą Rząd asygnował przeszło 3 mil- nie się produkcji przemysłowej do nowych form orga- 
ony zł. (niezależnie od pomocy społecznej około 800 nizacyjnych a podnosząc dochodowość warsztatów 
tysięcy zł.) oraz akcja pomocy siewnej, dla przepro- rolnych.
wadzenia której uruchomiony został kredyt w sumie 
około 7 milj. zł.

W pierwszym okresie, który trwał mniej więcej 
do 1926 r. działanie wymienionych czynników było 
potęgowane z jednej strony niesprzyjającym dla rol­
nictwa kierunkiem państwowej polityki gospodarczej, 
oraz niedostatecznem docenianiem przez czynniki mia­
rodajne tej okoliczności, że przemysł miejscowy z od­
cięciem rynków zbytu - zakupu musiał dostosować, 
się do nowych form organizacyjnych, przegrupować 
że tak powiem, swe siły, porzucając jedne dziedziny 
produkcji a obsadzając inne, — z drugiej zaś strony 
faktem niezdolności warsztatów pracy do należytej 
wydajności wobec ich zniszczenia.

Mówiąc o najważniejszej dziedzinie wytwór­
czości, o rolnictwie, nie mogę tu pominąć milczeniem 
doniosłego faktu: zunifikowania organizacyj rolniczych. 
Stworzenie wspólnego frontu, podporządkującego rze­
komą rozbieżność interesów jednemu zadaniu: obronie 
rolnictwa a n:e poszczególnych stanów posiadania — 
przyczyniło się nie tylko do konsolidacji warstw rolni­
czych lecz i osiągnięcia maksymalnego efektu w pra­
cach nad podniesieniem stanu rolnictwa. Tak naprzy- 
kład akcja przysposobienia rolniczego, wszczęta tu 
zaledwie rok temu, dala nadspodziewane wyniki, ogar­
niając coraz to szersze zespoły uczestników.

Kończąc te luźne uwagi, chciałbym wskazać tu 
jeszcze na jeden czynnik, który znacznie utrudnia zamie­
rzenia w dziedzinie podniesienia kulturalnego i gospo- 

Dopiero wówczas, gdy okres odbudowy zaczął darczego stanu kraju. Nieodzownym warunkiem wy-
dobiegać końca, zaznaczył się wyraźnie już postęp, 
zadokumentowany dwa lata później podczas 1-szych 
Targów Północnych w Wilnie na wystawie rolniczej 
i regjonalnej, postęp, który stale wygrywał na ampli­
tudzie w miarę tego, jak w państwowej polityce go-

dajnej w tej mierze pracy jest szczegółowa znajomość 
terenu, jego swoistych cech, odrębności regjonalnych, 
stanu możliwości rozwojowych i t. p.. Dotąd nie 
mieliśmy wydawnictwa, które zajmowałoby się cało­
kształtem tych zagadnień. To też z uznaniem witam

spodarczej zwyciężała zasada równorzędnego traktowa- inicjatywę wznowienia „Kresów Wschodnich".

mmms

Propaganda  
książki 

polskiej w  Am eryce

W połowie kwietnia wy­
jeżdżają do Ameryki z ramie­
nia Międzynarodowego Insty­
tutu Wydawniczego w W ar­
szawie — Dyrektor Chodoro­
wicz Jan M arceli (od lewej) 
i p. Bolesław Olechnowicz — 
Gradziecki, komendant oddz. 
strzeleckiego W azszawa-W ola.

Dobra książka polska w bi- 
bljotece naszych rodaków za 
oceanem, to jeszcze jeden do­
wód pamięci o starym kraju.
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Polonja w Letgalji
Dyrektor Biura Statystycznego w Łotwie p. Sku- 

jeniek w jednem z przemówień wyraził się: „Polaków 
na ziemi naszej niema, ci zaś, co się Polakami nazy­
wają — są wynarodowionymi Łotyszami". Ponieważ 
powiedzenie to miało miejsce w okresie, poprzedzają­
cym powszechny spis ludności na Łotwie, nabrało 
ono specjalnego znaczenia i wywołało w miejscowej 
prasie polskiej („Dzwon", wychodzi w Dynaburgu 
3 razy tygodniowo) głosy żywego oburzenia.

Spis powszechny odbył się w połowie lutego rb. 
i jakkolwiek ogólne dane liczbowe nie są mi jeszcze 
znane, fragmenty jednak przedstawiają się ciekawie. 
Szpalty „Dzwonu" przepełnione są utyskiwaniami na 
niedokładność spisu, np.: „w gminie borowskiej,
w pow. iłłuksztańskim według spisu okazało się tylko 
15 Polaków, wtedy, gdy filja miejscowa Z w. Polaków 
liczy przeszło 40 członków, a polskich głosów odda­
je się na listę polską podczas wyborów przeszło 300".

Znam dość dobrze Inflanty (o nich tylko, jako
0 większem skupieniu polaków może być mowa) i wca­
le się nie dziwię takiej rozbieżności w zapatrywaniach 
na liczebność Polaków w Łotwie obu stron. Powta­
rza się tu ta sama rzecz co i wszędzie na linjach ze­
tknięcia się dwóch, a w tym wypadku nawet trzech 
pierwiastków etnicznych: polskiego, łotewskiego i ro­
syjskiego. Wśród ludu, bardzo dalekiego, jak wszę­
dzie zresztą, od ideowego ujmowania kwestyj na­
rodowościowych, wytwarza się dezorjentacja i występuje 
na widownię pierwiastek „tutejszości". Wynaleziono 
na Inflantach regjonalne określenie, odpowiadające 
naszemu „tutejszy" — „Letgalczyk". (Letgalja — pro* 
wincja Łotwy, terenowo zbliżona do Inflant).

Nic zatem dziwnego, że w takich warunkach 
ilość Polaków jest trudna do ustalenia. Do Letgal- 
czyków roszczą pretensję zarówno Polacy, jak Łotysi
1 Białorusini.

Do czasów niepodległości Łotwy kwestje te na 
szerszą skalę nie były poruszane, a Polakiem lub Ru­
skim nazywano siebie wśród ludu prawie wyłącznie na 
podstawie przynależności wyznaniowej. Nazwa: Łotysz 
była rzadziej używana — i to najczęściej w znaczeniu 
określenia stanowego. Identyfikowano tę nazwę z wy­
razem: chłop, w odróżnieniu od szlachcica, którego 
znowuż identyfikowano z Polakiem. Wyraz zatem Po­
lak miał dwojakie znaczenie: wyznaniowe i stanowe, 
rzadziej — narodowościowe.

Księża katoliccy w parafjach inflanckich rekruto­
wali się przeważnie z pośród miejscowego ludu, jed ­
nak wskutek przebywania w seminarjach o przewadze 
elementu polskiego i bliskiego tradycyjnego kontaktu 
z dworem na Inflantach — wyłącznie i wybitnie pol­
skim — ujawniali przeważnie tendencje polskie i nada­

wali Kościołowi swoiste „polskie" oblicze. Trzeba 
zaznaczyć, że z wyznań chrześcijańskich na północy 
i wchodzie Inflant dominujące miejsce zajmował kato­
licyzm. Staroobrzędowcy byli w znacznej mniejszości, 
prawosławnych spotykano tylko jako bardzo nieliczny 
element napływowy, a wyznania protestanckie znała 
tam wieś tylko ze słyszenia. Nic więc dziwnego, że 
opowiadali się jako Polacy — wszyscy, o ile nie cho­
dziło o pojęcie stanowe. Powstała Łotwa, zaczął się 
okres walki o tych ludzi.

Niezmiernie ciekawe i wiele mówiące są wyniki, 
skutki i ewolucje poprzednich spisów ludności na 
Łotwie. Na podstawie spisu przeprowadzonego przed 
6 laty statystyka łotewska wymienia 70 tyś. Białorusi­
nów. Okazało się jednak, że takie nafabrykowanie 
Białorusinów nie opłaciło się rządowi, bowiem znaleźli 
się sprytni, co to natychmiast wykorzystali. A więc— 
„ruch białoruski": szkoły — subsydją, pisma — opo­
zycja, instytucje ku't.-społeczne — niespokojny ele­
ment i t. d., jak zwykle. Spis z przed 3 lat był już 
nieco oględniejszy: Białorusinów została tylko połowa, 
druga połowa przeszła do rubryki: Inflantczycy.
„Dzwon" natomiast twierdzi, że tych 70 tyś. w całoś­
ci wydarto Polakom.

Lecz pominąwszy już nawet kwestję Letgalczy- 
ków, twierdzenie p. Skujenieka, że w Łotwie niema 
Polaków, jest bardzo nieoględne. Jest tam bowiem 
bardzo liczne środowisko drobnej, t. zw. szaraczkowej 
szlachty, która sobie polskości wydrzeć za nic nie da. 
Jest to środowisko tak konserwatywne i oporne, zam­
knięte przytem, że rozbić go nie będzie łatwo, jeżeli 
zgoła nie niemożliwe. To środowisko, jakby wyjęte 
z Pana Tadeusza lub z pamiętników Chodźki, najbar­
dziej w czystej formie przechowało wśród siebie te 
charakterystyczne, a otoczone urokiem dawnych do­
brych czasów, cechy drobno-szlacheckie, które już na­
wet w Wileńszczyznie i Nowogrodczyźnie zaczynają 
należeć do anachronizmów. Szlachta ta bowiem po­
nad zbawienie duszy ceni swoje nieraz bardzo piękne 
tradycje i godność szlachecką, które identyfikuje z pol­
skością. Dla niej Łotysz — to chłop, przyjąć coś ło­
tewskiego — to strefnić się.

Chociaż życie, swoją drogą, robi swoje. Młodzież 
męska, jako bardziej ruchliwa, wyemigrowała w pier­
wszych latach niepodległości do Polski bądź to w ce­
lach studjów, bądź w poszukiwaniu pracy, do wojska 
i. t. d. Pozostałe w domu niewiasty, niezawsze wy­
trwały w wierności i korzystając z nadarzającej się 
okazji wyjścia zamąż za urzędnika Łotysza lub wojsko­
wego — powychodziły. Inna rzecz, że jeżeli te sta­
dła pozostaną na miejscu, t. zn. na Inflantach, jakie 
ich będzie oblicze narodowościowe — trudno zgadnąć.
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Otóż szlachta ta, pomimo to, że do czasów nie­
podległości Łotwy w przeważnej części ziemi własnej 
nie posiadała, wędrując po dzierżawach, trzymała się 
kurczowo Inflant i swego środowiska. Teraz przepro­
wadzona tam reforma rolna i wyzbywanie się ziemi 
przez większych właścicieli emigrujących do Polski, 
przykuły tych ludzi do miejsca, stwarzając warunki 
lepsze dla ich zachowawczych tendencyj.

Twierdzenie, że ostoją polskości na Inflantach 
były wyłącznie dwory, jest nieścisłe; spełniały one 
bardzo ważne zadanie importowania ideologji i kultury 
polskiej z zachodu na miejscowy grunt. Ostoją była 
w znacznym stopniu szaraczkowa szlachta, będzie wy­
łącznie tylko ona. Bowiem po wielkiej własności ziem­
skiej i arystokracji polskiej pozostało na Inflantach 
tylko piękne i dobre wspomnienie.

Polska inteligencja miejska jest względnie nielicz­
na i rekrutuje się z rozmaitych sfer. Jest przytem 
zupełnie świeża. Ta przedwojenna i wojenna źle się 
czuła wśród napływowego z północnych części Łotwy, 
etnicznie zupełnie jej obcego elementu i wyemigrowa­
ła do Polski. Pozostali tylko młodsi, bardziej zdolni 
do asymilacji, no i ci którzy są mocno związani eko­

nomicznie z terenem, rzadziej ideowo. Ten właśnie 
element ujął inicjatywę polską w swoje ręce i nazew- 
nątrz ją reprezentuje. Nastawienie i zapał do pracy 
ogromny. Ruchliwość, szczególnie w Dyneburgu — 
niezwykła. ■ Z innych miast, skupiających polonję należy 
wymienić Reżycę i Lucyn. Miasta pozainflanckie: Ry­
ga, Lipawa i inne położone w północnej i wschodniej 
części państwa, mają także mniej lub więcej liczne 
skupienia polskie, nie odznaczają się już jednak ani 
takim zapałem, ani takiemi wynikami pracy, jak środo­
wiska inflanckie. Może tak dlatego, że nie są one 
oparte o szersze warstwy, może dlatego, że są zbyt
zaabsorbowane zagadnieniami miejscowemi?

* *
Mówiąc na tematy polsko-łotewskie nie wypada, 

ze względu na aktualność, nie wspomnieć o wizycie 
T-wa Zbliżenia Polsko-Łotewskiego z Dyneburga — 
w Wilnie i rewizycie W ileńskiego T-wa, która miała 
miejsce w drugiej połowie marca r. b. Powiedziano 
sobie wiele przyjemnych rzeczy, wzniesiono wiele pięk­
nych toastów, wysłano depesze. Miejmy nadzieję, że 
się na tem wszystko nie skończy.
W ilno. W -d . K.

M a r s z  z W i l n a  d o  B e l w e d e r u .
Pocztowcy Wileńscy pod bronią.

Powstałe niedawno do życia pocztowe przysposobienie wojskowe w Wilnie — dokonało już
imponującego wyczynu.

Znakomicie 
wyekwipowana 
sztafeta stanęła 
w Warszawie

18 marca r. b. 
na placu Napoleona

gdzie p. Minister 
B O E R N E R

podziękował 
młodym junakom 
za trudy i znoje.

19 marca r. b. 
sztafeta została

przyjęta 
w Belwederze. 

Marszałek 
Piłsudski zgodził 

się przyjąć 
protektorat nad 

pocztowem 
przysposobieniem 

wojskowem.
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O rozwój turystyki na Kresach Wschodnich

Ni e z a p o m n ia n e  są słowa Pola w „Pieśni %
o Ziemi Polskiej" — cudze chwalicie swego 
nie znacie, sami nie wiecie co posiadacie!
Jakże często słyszymy .zachwyty nad cudo­

wnością obcych krajobrazów i to wśród ludzi, którzy 
mieszkając np. w Grodnie nie byli w Druskienikach 
lub też obywatel Łomży opowiada o uroku Lemanu 
a nigdy nie pofatygował się wyjechać do sąsiedzkich 
jezior augustowskich.

W iele jeszcze wody upłynie w Narwi, Bugu i W i­
śle zanim w społeczeństwie polskiem ustabilizuje się 
zamiłowanie do piękna rodzimych krajobrazów i za­
nim nasza turystyka rozwinie umiejętną i celową pro­
pagandę, propagandę któraby potrafiła zainteresować 
ruchem turystycznym w Polsce i najszersze masy spo­
łeczne. Bez udziału tych mas nie podniosą się nigdy 
nasze uzdrowiska i stacje klimatyczne, a wiele cudow­
nych widoków kraju rodzinnego pozostanie i nadal 
niedostępną twierdzą dla większości polaków.

A le przejdźmy od wstępu do istoty rzeczy.
Jezioro Rajgrodzkie którego połowa znajduje się 

na Mazurach pruskich, rozpoczyna łańcuch jezior au­
gustowskich, będących dalszym ciągiem pojezierza 
mazurskiego.

Po przyjeździe do Augustowa jesteśmy oczaro­
wani jego prześlicznem, malowniczem położeniem nad 
kanałem Augustowskim, rzeką Nelą i jeziorem Necko.

Tafle lazurowych jezior przyroda obramowała 
w przepyszną zieleń żywicznych borów rosnących doo­
koła jezior na glebie piaszczysto - żwirowej. A  kie-

Z krainy jezior i la só w  
A ugustow skich

U dołu ocalała w ieżyca 
z pałacu Paców 
w Dowspudzie
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dy blask purpury zachodzącego słońca odbije się 
w blado zielonej toni jeziora, okrywając pieszczotli­
wie wierzchołki sosen, świerków i modrzewi — to za­
prawdę powiadam wam, napróżnoby szukać ładniej­
szego pejzażu.

W taki to czas, o wieczornej zorzy, płynąłem ło­
dzią na falach jeziora Necko z jednym z sympatycz­
nych autochtonów Augustowa. Spotkaliśmy się z har­
cerzem, który na „kajaku" ze swym kolegą (Adam Ziół­
kowski z Pułtuska i Wł. Petelczyc z Białegostoku) 
płynął aż z Sewrskiego jeziora przez Studzieniczne— 
kanał — jezioro Białe — kanał Klonownica — jezio­
ro Respuda do Necka, a dalej dzielni nasi harcerze- 
pionierzy popłynęli rzeką Neta — kanałem Augustow­
skim do Narwi, pozostawiając na uboczu kanał By­
stry, jezioro Sajna (najlepsze sielawy), rzekę Sajewni- 
cę i jezioro Królowę.

W lasach nad Sewrskim jeziorem, grupa harce­
rzy ze wszystkich stron Polski ćwiczyła się w pływa­
niu „żaglówkami". Na jeziorach „W igry", „Binduga" 
i inne, i w tym roku setki harcerzy spędzi lato, spo- 
sobiąc się do przyszłych zadań. Jest więc nadzieja, że 
to młode — urodzone i wychowane w słońcu wolnoś- 
ci — pokolenie, kiedyś, gdy wyrośnie na mężnych 
obywateli — skuteczniej rozwinie i turystykę krajową 
i rozpali nie gasnący nigdy znicz miłości do piękna 
ojczystego krajobrazu!

**
Nic tedy dziwnego, że na tle tak pięknego kraj­

obrazu za czasów króla Zygmunta Augusta w r. 1561 
założono miasto, nazwane Augustowem.

W epoce Królestwa Kongresowego miasto było 
siedzibą Województwa Augustowskiego zniesionego 
po rewolucji 1831 r. przez „braci - moskali". Kanał 
i śluzy zbudowano za rządów Lubeckiego w latach 
1825 i 1826 przy udziale porucznika inżynierów Jodko.

W roku 1863 w borach Augustowskich dzielnie 
stawiali czoło powstańcy, a zwłaszcza oddziały W a- 
wra Ramotowskiego i braci Padlewskich.

Podczas okupacji niemieckiej Suwalszczyzna, 
a z nią i powiat Augustowski weszły w skład „Ober- 
Ostu“ i były od Warszawy oddzielone przez niemców 
zamierzających urządzić na tycb terenach swój hin- 
terland.

W r. 1920 przez krótki czas popasali tutaj li-
twini.

Dzisiaj miasto liczy przeszło 12.000 ludności 
w tem 74 proc. polaków, 25 proc. żydów i 1 proc. 
różnych. Należy do najbogatszych miast Polski, posia­
dając 1494 ha lasu, 300 ha łąk i 386 ha gruntów or­
nych. Posiada okazały ratusz zbudowany w r. 1835, 
a obecnie gruntownie odnowiony i wewnątrz odrestauro­
wany. W przybliżeniu wartość majątku miejskiego oce­
nia się na sumę 20 miljonów złotych.

Wspaniałe lasy miejskie są siedliskiem jeleni, sa­
ren, słonek, bażantów i cietrzewi, — nie mówiąc już

0 korupatwach i kaczkach. Ostatnie nad jeziorami 
w szuwarach i sitowiach mają tutaj swe królestwo 
dziewicze. Zdarzają się w lasach Augustowskich i czar­
ne lisy (marzenie pięknych pań). Nie dawno jeden 
z takich okazów został zabity przez dzierżawcę jezior 
p. K , który za skórę lisa otrzymał 3,000. złotych.

Słowem, że miasto Augustów należy do najszczęś­
liwszych gmin miejskich, bo nie opłaca żadnych sa­
moistnych podatków, a cały swój budżet opiera na 
dochodach z gospodarki leśnej i dodatkach do po­
datków państwowych. Pod tym względem Augustów 
podobny jest do najbogatszej w Szwecji gminy Orsy, po­
łożonej w historycznej prowincji Dalekarlji nad pięk­
nem jeziorem wśród wspaniałych lasów.

Jednakże w przeciwieństwie do swej zazdrosnej 
szwedzkiej siostrzycy Orsy — Augustów nie wzbrania 
nikomu prawa osiedlenia się i różni sie jeszcze i tem, 
że niema tak dobrze urządzonego przemysłu drzew­
nego, jak gmina Orsa. Los chciał, że w Augustowie 
jest wzorowy tartak urządzony i do niedawna eksploa­
towany przez szwedów, a obecnie wydzierżawiony przez 
firmę gdańską znanego, „polonofila" senatora Jewelow- 
skiego.

Powracając do spraw miejskich podkreślamy, 
że obecny Magistrat m. Augustowa stara się o nada­
nie miastu europejskiego wyglądu.

Przedewszystkiem Magistrat zakończył węwnętrz- 
ną budowę gmachu Seminarjum Nauczycielskiego 
kosztem 250,000 zł. (ogólny koszt wynosi 650,000), 
urządził i ogrodził skwer przy poczcie i ogrodził o- 
gród w rynku kosztem *25 t. zł., wybudował kosztem 
miasta 700 m2 chodników i 3,600 m2 bruków. Ponadto 
przeprowadził w iele robót regulacyjnych na ulicach
1 placach miejskich.

W dziedzinie gospodarki leśnej i rolnej — zalesił 
80 ha lasu, urządził szkółki leśne na terenach o prze­
strzeni 2 ha, kończy budowę nowej gajówki w Biało­
brzegach; prowadzi wstępne roboty nad urządzeniem 
szkółki drzew owocowych i dekoracyjnych oraz pro­
jektowanego ogrodu pomologicznego i plantacji ogrod­
niczych na gruntach podmiejskich; założył 4 stacje 
kopulacyjne bydła rasy czerwonej i 4 chlewnie świń 
rasy angielskiej, 3 stacje czyszczenia nasion, — usilnie 
dążąc do podniesienia kultury rolnej i dobrobytu rol­
ników.

Odnośnie do gospodarki drogowej — wybudował 
kilkanaście mostów betonowych i drewnianych; prze­
prowadził generalny szarwark na drogach gminnych, 
przywracając na nich komunikację, przerwaną jeszcze 
czasu wojny. W reszcie prowadzi wielkie roboty ziem­
ne przy budowie mostu na rzece Neta, a to w zwią­
zku z przeniesieniem targowiska ze śródmieścia i o- 
gólnym projektem rozbudowy miasta w której uwzglę­
dniona będzie budowa stadjonu i kąpielisk w pobliżu 
urządzanych terenów letniskowych.

* **
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Jez io ro  N « c k O. Na p la ­
nie w ioślarz - am ator roz­
poczyna w ędrów kę tu ry ­
styczną po czarow nej t a ­

fli wód.

Bram a w jazdow a 
do zarządu Kanału 

A ugustow skiego .

Augustów, z chwilą, gdy przystąpi do wydziele­
nia terenów letniskowych, budowy stacji klimatycznej 
ze schroniskiem dla turystów oraz solidnego hotelu — 
willi, to niewątpliwie stać się może jednym z ruchli­
wych punktów kuracyjnych i turystycznych. W dotych­
czasowym stanie swoich urządzeń — bez przeprowa­
dzenia zaprojektowanych inw estycyj— jest tylko nie- 
wyzyskanym cudem natury!

Nie wątpimy, że władze nadzorcze poprą ten­
dencje rozwojowe tego pięknego grodu, a jednocze­

śnie powstrzymają szkodliwą dla jego przyszłości de­
wastację lasów państwowych?

Jadąc z Augustowa do Suwałk z żalem opusz­
czałem tę piękną krainę jezior i lasów, a spojrzawszy 
na oddalające się koszary pułku Krechowieckich uła­
nów, w milczeniu oddałem hołd ich pierwszemu dowód­
cy ś. p. pułk. Mościckiemu, który według słów Po- 
horskiego — „z nad Amuru rwał(eś) się do Narwi, 
gdzie Bóg Polski łąki kwieciem barwi" — jakkolwiek 
nie dożył tej chwili, to’; jednak może być dumny z te-
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go, że jego „pułk złoty, pułk ułanów jedyny na świe- 
cie“ — kwateruje w lasach, nad jeziorami Augustow- 
skiemi strzegąc potęgi i chwały Rzeczypospolitej!

Dla Augustowa stąd splendor nie mały.
*  **

Wygodnym i szybkobieżnym „Fjatem" jedziemy 
dalej i via Lipsk i Sopockinie wpadamy na przedpole 
Grodna. Tu jeszcze widnieją ślady wojny światowej 
i epopeji obronnej z r. 1920. Swiadaczą o tem forty, 
kolczaste druty, a co najważniejsze — bratnie mogiły 
żołnierzy rosyjskich, niemieckich i polskich.

Doskonała szosa urywa się w Łosośnie, gdzie 
szumi bystry potok „radjo - aktywnej" Łososianki. 
Jest tu wiele piękna dla oka turysty. W przepysznej 
górzystej dolinie, wije się rzeka, po obu jej brzagach 
łąki, urywające się u stóp gór i lasów. Łosośnę du­
mni „grodnianie" nazywają swoją „Szwajcarją". Kilka 
minut postoju i posiłek na werandzie popularnej „kar­
czmy przy drodze" i za chwilę motor wspina się pod 
stromą górę, z poza której ukazuje się nam prześlicz­
na panorama tak drogiego naszemu sercu Grodna!

Grodno i Druskieniki musimy z żalem pożegnać, 
aby do nich jeszcze powrócić, a tymczasem via Jezio­
ry, Ostrynę i Lidę, śpieszymy się do Wilna. 
Po drodze zatrzymujemy się w historycznym i czarow- 
nie położonym—nadTrockiem Jeziorem — Landwaro- 
wie. Troki poza ruinami zamku i kienassą karaimską; 
słyną jeszcze z urodziwych mieszkanek—nielicznych 
karaimek!

Z uczuciem refleksyjnego rozmarzenia o dawnych 
bohaterskich dziejach Litwy i Korony stajemy w Wilnie.

Wilno! Ileż w tym grodzie mamy wspomnień!... 
A le milcz serce i nieruszaj grobu, na którym tyle 
kwiatów żyje i umiera.

Było ongiś Wilno „perłą korony Polskiej", jak 
to obłudnie przyznawali nam nawet wrogowie. Stało 
się z czasem „benjaminkiem" całej Polski od Karpat 
aż do Bałtyku, a dzisiaj „to miasto Piłsudskiego" — 
przeżywa ciężki kryzys gospodarczy.

Nie zapominajmyż nigdy o Wilnie. Spieszmy mu 
z pomocą, ale nie z jałmużną. Propagujmy energicz­
nie turystykę, organizujmy wycieczki, zjazdy i zloty. 
Tyle jest przecież w Polsce „mnogo ludu", który nie 
widział grodu Kiejstutów, Witołdów, Mickiewicza 
i Towiańskiego, że gdyby tylko zechcieć pomyśleć 
o tem w jaki sposób go do tych uroczych zakątków 
naszej krainy zaprosić, a jeśli trzeba to i spędzić — 
a kryzys mifiie i sytuacja się poprawi.

Wędrówkę tę w tym roku zapoczątkuje Dostoj­
ny turysta, Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej.

Pójdźmy za Jego przykładem.

M ichał Gonerko.

Prześliczny stop jasn eg o  błękitu  nieb ios  
z b u rsz tyn o w ą  ta flą  Je z io ra  T rockiego.

G rupa turystów^pod-jruinam i zam ku G iedym ina w  Trokach.
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Błędy oświatowe
(wcsoraj i dsiś)

Gdy w 1920 r. zakończenie wojny pozwoliło 
wreszcie Wilnu i ziemiom z niem związanym zacząć 
pracę organizacyjną, ogrom zadań leżących przed ad­
ministracją kraju i ludnością, zdawał się przerastać 
siły jednego pokolenia,

Faktycznie, wszystko literalnie leżało w gruzach* 
I albo trzeba było coś z tych grózów łatać albo wo- 
góle tworzyć z niczego. Kraj za rządów rosyjskich 
nie opływał w dobrobyt. Jeżeli warunki istnienia by­
ły lżejsze, niż teraz, i mieszkańcy, zwłaszcza sfera 
ziemiańska, byli zamożniejsi, to przedewszystkiem dzię­
ki niezmiernie małym ciężarom podatkowym, zupeł­
nej swobodzie w wycinaniu lasów, handlu ziemią 
i drzewem.

Natomiast pod względem przemysłowo-handlo­
wym, kraj stał na stopniu najpierwotniejszym, operu­
jąc tylko surowcami, z których wiele mogło być wy­
zyskiwanych na miejscu, ale do tego się nikt nie kwa­
pił. I odłogiem leżało wszystko, co się cywilizacją 
nazywa. Drogi były wołające o pomstę do nieba, 
miasteczka tonęły w bagnistem niechlujstwie, kolei 
było jaknajmniej; dość dobrze przedstawiało się szpi­
talnictwo, ale wobec zupełnego braku odpowiedniej 
oświaty, starania tych ośrodków zdrowia szły przeważ­
nie na marne i co rocznie tyfus i djara panowały na­
gminnie. Najgorzej bodaj stała sprawa oświaty. Przy­
chodząca do tych ziem państwowość polska zastała 
ciemną masę włoścłańską, przeważnie białoruską, 
w zachodnio płn. części litewską, i małe wyspy pol­
skie, tw.z. okolice szlacheckie, zamieszkałe przez rody 
drobnej szlachty, oraz dwory zamożniejszych ziemian, 
będące z natury rzeczy ośrodkami polszczyzny. Bia- 
łorusini-katoliccy mieli pewną kulturę polską i modli­
twy w kościele i wysiłek tajnych stowarzyszeń oświa­
towych wileńskich, szerzyły wśród nich czytelnictwo 
i sympatje do polskości, czego najlepszym dowodem 
były fakty niejednokrotnie stwierdzone za rządów ro­
syjskich i niemieckich, bohaterskiego popierania 
ochrony i poświęcenia dla ukrytych szkółek polskich.

Znamiennym też chyba faktem był napływ prenume­
ratorów wioskowych do pierwszych pism ludowych 
polskich jakie się ukazały w Wilnie po 1905 roku. 
Przyjaciel Ludu i Jutrzenka miały razem do 10 ty­
sięcy prenumeratorów. Chłopi białoruscy garnęli się 
do polskiej oświaty chętnie. W iedząc iż mogą być 
skazani, na kary pieniężne nie wahali się jednak nigdy 
posyłać dzieci do tajnych szkół, które pod kierowni­
ctwem ś. p. Emmy z Jeleńskich Dmochowskiej i Dr. 
Węsławskiego, sędziwego Prezesa Macierzy, za pomo­
cą całej armii dzielnych, ideowych dziewcząt, wysyła­
nych do chat, organizowały się i rozwijały przez do­
bre lat 20 przed wojną. Na ten grunt, poniekąd 
przygotowany do przyjęcia „Polszczy", jak wymawiali 
tubylcy, siać oświatę polską nie było już trudno. 
W 1919 r. Legjony wyzwalając ten kraj ze straszliwej 
głodowej okupacji niemiecko - bolszewickiej, samą 
wdzięcznością pociągnęły lud, znoszący bez szemrania 
zabieranie mu nikłych ostatków, byle wojna się prę­
dzej skończyła. Młodzież wstępowała do wojska na 
ochotnika, do oświaty, do kółek, do szkół, garnęli się 
wszyscy, żądni wieści, nauki, objaśnień o tych wielkich 
przewrotach co się stawały w całej Europie, a w któ­
re i nasz cichy zakąt wplątany, musiał również być 
niespokojny, walczący, wyrabiający sobie nienaturalnie 
szybko poglądy, tak na politykę zewnętrzną jak i na 
wewnętrzne stosunki społeczne. Bolszewizm wówczas 
nie zdążył był zostawić śladów na umysłach, a stra­
szliwa ręka jaką po niemieckiem głodowaniu, przyniósł 
r e g i m e  sowiecki, aż nadto została w pamięci. W re­
szcie, Polacy zwyciężyli... masy szły, jak zawsze, ku 
zwycięzcy.

I... gdyby się wtedy tym ludem umiejętnie zaję­
to, możeby rok 1920 inaczej wyglądał...

A le nie upłynęło kilku miesięcy od wzięcia kra- 
ju, gdy z Warszawy, z „Polszczy", mówiąc po tutej­
szemu, napływać zaczęły całe falangi dobrze płatnych 
instruktorów, agitatorów, oświatowców ż pod ciemnej 
gwiazdy, mnożąc organizacje, rezolucje, enuncjacje
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polityczne i społeczne, zakładając efemeryczne kółka, 
stowarzyszenia ,kluby i partje, zbierając podpisy, de­
legacje i w iece, rozwieszając afisze i rozdając broszu­
ry, z których każda niemal mówiła co innego i była 
z drugą sprzeczna, a wszystkie prawie jaskrawo raziły 
psychykę tutejszego ludu. Gadali... gadali... gadali... 
Boże ile taki pan z Kongresówki mógł gadać! Dzi­
wowały się nasze senne białorusiny słuchając tych po­
toków słów, niezupełnie zrozumiałych z powodu akcen­
tu i wyrażeń górnolotnych. „Ot kiedy gada, ot kiedy 
krzyczy, lepiej za proboszcza... garła u jego musi że­
lazna... musi dobre on hroszy bierze za taka gada­
nia"... medytowali wioskowi, słuchając wartkiej wymo­
wy z której to jedno wyławiali twierdzenie, że lasy 
i ziemia będą ich, nie „panów".

Dopiero gdy raz i drugi poszli do aresztu za 
rąbanie „pańskich" lasów, gdy przywykłszy do wymo­
wy mazurskiej zorjentowali się w sprzeczności wygła­
szanych programów, gdy mozolnie doszli do pojęcia 
treści rozdawanych obficie odezw i broszur, zrozu­
mieli swoje, wykombinowali i... stracili zupełnie ufność.

„To, paniczka, wszystko brehuny ten nabiegły 
naród, ci te żydy komunisty, ci te, a wszystko obce 
nie swoje, wszystkie aby prosty naród otumanić, ob- 
manić... łżo i niema co im wierzyć, ni tym ni tym“.

Takie zdania słyszałam d z i e s i ą t k i  razy w 1919 
r. i na wiosnę w 1920 gdy było coraz gorzej. Zna­
łam ten lud doskonale i wiedziałam jak groźną omył­
ką jest takie z nim postępowanie, jak trudno będzie 
to odrobić. A le byliśmy, my ludzie tutejsi, zalani fa­
lą polityków z nad Wisły, którzy na każdym kroku 
dawali nam do zrozumienia, że oni się lepiej od nas 
orjentują, pracują i organizują. I że do nich rząd ćusz 
należy. Ileż złego zrobili... niechcący zapewne, temu 
krajowi i ludności u nas!

Ustępujące wojska polskie zabierały resztki ze 
sobą ufności szerszych warstw wiejskich, bo Wilno
trwało wiernie i niezłomnie, acz nie miało dość tem­
peramentu i zuchwałego bohaterstwa by się tak bronić 
jak Lwów czy Płock.

Dla wsi całej połaci kraju (ziem W. Księstwa 
Litewskiego), rok 1920 był znamienny, przełomowy.

Od tej daty zmienił się charakter ludności i na lat 
wiele jego stosunek uczuciowy do Polski. Krótkie 
rządy bolszewickie w 1920 r. sprawiły większe i głęb­
sze wrażenie niż poprzednie. Nietknięte, dotąd 
ochraniane przez chłopów dwory, poszły w perzynę; 
grabiono wszędzie, a w części prawosławnej B. Rusi 
strzelano niejednokrotnie do dziedziców.

Młodzież, garnąca, się tak chętnie przez rok ubie­
gły do zespołów, do kółek oświatowych, o ile nie zo­
stała zaagitowana do wojska i została na miejscu, 
przyjęła sympatycznie hasła komunistyczne, które by­
ły proste, jasne, jednakie i miały podstawy realizacji, 
wobec ucieczki ziemiaństwa i pogromu wojska polskie­
go. Nim się te rzeczy na nowo odstawiło na odpo- 
wiedne miejsce, dużo przecierpieliśmy i my, inteligen­
cja tej ziemi i chłopi, sżarpani tyle razy tak sprzecz- 
nemi prądami. To też jeśli wśród naszego spokojnego 
dawniej, bogobojnego, wzorowo patryjarcnalnego lu­
du, rozwinęły się bantytyzm po wojnie, a kryminalisty­
ka w ostatnich latach, niesłychane, nie pamiętane przez 
starych ludzi zbrodnie, ojco i matko bójslwa, zabija­
nie rodzeństwa, małych dzieci i wprost każdego, z 
kim jest zatarg o ziemię czy pieniądze, jeśli niema 
prawie wesela gdzie, spici niezmierną ilością alkoholu, 
rżną się nożami (o taniec, o szturchnięcie), to widzieć 
w tem musimy nie tylko zanik pojęć etycznych w tem 
pokoleniu wyhodowanem na wojnie, ale i echa fer­
mentów tej epoki, gdy im w głowach zmącono cał­
kowicie sprzeczną agitacją.

Lud na tzw. Wschodnich Kresach nie ma dotąd 
odpowiednio szerzonej oświaty, mogącej go pociągnąć 
ideowo. Organizacje młodzieży, Strzelec dużo robią 
ale to są kółka i kółeczka. Nad wielką masą dojrza­
łą do każdego czynu nie czuwa nikt... duchowo. Du­
chowieństwo, prócz rzadkich wyjątków zamyka się w 
ciasnym obrębie formalnych czynności, mających co­
raz mniejszy wpływ. Licznie zakładane Ogniska, do­
my ludowe, jakże często są osobistą ambicją czasowe­
go urzędnika, który po paru latach “pracy na kresach" 
uchodzi na wdzięczniejszą posadę, z krzyżem zasługi, 
zostawiając za sobą długi w gminie i wzrastającą 
nieufność.. Na te rzeczy oczy otwierać należy.

Hel. Romer.

Dekoncentracja Administracji.

W komisji dla usprawnieni* administracji pu­
blicznej odbyły się ostatnio posiedzenia sekcji dekon­
centracji, poświęcone dekoncentracji w zakresie resor­
tów reform rolnych, pracy i opieki społecznej, oraz 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego. Posie­
dzeniom przewodniczył wojewoda Raczkiewicz. Refe­
raty wygłosili: „O kompetencjach i składzie ciał kole- 
gjalnych w administracji reform rolnych" — sędzia 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego Bohdan

Popierajcie Przemysł Krajowy
Dzięciołowski, „O dekoncentracji w zakresie admini­
stracji oświaty szkolnej" — starszy radca Prokuratorji 
Generalnej, dr. M. Dobija, oraz „O dekoncentracji 
w zakresie opieki społecznej i emigracji" — poseł 
Zieliński. Po referatach wywiązała się dyskusja, w wy­
niku której ustalono wytyczne dekoncentracji w zakre­
sie wymienionych resortów.
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ECHA Z DWORÓW I CHAT KRESOWYCH
P a l ą c a  s p r a w a

NIE WIEM, czy znalazłby się na Kresach W schod­
nich, jak są długie i szerokie,' choć jeden my­
ślący obywatel, któremuby nie dopiekła, jak to 
mówią do żywego, sprawa potrójnego obchodze­

nia świąt: osobno rzymsko-katolickich, osobno prawo­
sławnych i osobno — że się tak wyrażę—białoruskich...

A jednak w prasie o' tem cicho. I Sejm Usta­
wodawczy ma ważniejsze i pilniejsze sprawy do roz­
ważania! — czy można się temu dziwić? Któżby się 
tam interesował, wewnętrzną specyficzną sprawą Kre­
sów Wschodnich? Zwłaszcza jeśli nikomu nie strzeliło 
do głowy wnieść w tej sprawie interpelację... Prze­
szła niedawno reforma sądownictwa, lecz i w prawo- 
dastwie o regulacji tej sprawy nic nie słychać, a jed­
nak złe jak trwało, tak trwa, robak jak toczył, tak to­
czy zdrowe do niedawna pod tym względem ciało 
Kresów Wschodnich — jak gdyby dla dobra tej spra­
wy nic zdziałać nie można było, nikogo przekonać jak 
gdyby to była jakaś zaklęta sprawa bez wyjścia!

Czy tak jest w istocie? Nigdy w to nie uwierzę: 
nie ma takiego zła, którego w praworządnem, konsty- 
tucyjnem państwie, będącem do tego w okresie re­
formowania konstytucyjnego ustroju, nie dałoby się 
usunąć. Tak być musi i ze sprawą potrójnego świę­
towania u nas, która, nazywając rzeczy po imieniu, 
jest powojenną zmorą naszego kraju — zmorą ekono- 
miczną i moralną.

Każde 'przedsiębiorstwo — czy to rolne, czy 
przemysłowe,-.czy handlowe zna doskonale ten rachu­
nek strat, jakie rok rocznie ponosi skutkiem dwukrot­
nego nawet obchodzenia świąt. Rachunek ten najbo­
leśniej — oczywiście — odczuwają przedsiębiorstwa 
rolne, dominujące w naszym kraju, ponieważ rolnicy, 
oprócz straty na czasie i wydajności pracy, ponoszą 
nieraz olbrzymie straty, wynikłe z opóźnienia czynności w 
robotach polowych, i te poprostu bywają nieobliczalne.

Nie chcę tu wdawać się w cyfry, które każdego, 
kto weźmie przysłowiowo nielubianą kredkę do ręki, 
do strasznych wprost wyników doprowadzą.

Tak oto mniej mięcej rysuje się nasza zmora 
z punktu widzenia materjalnego.

A strona moralna? Ta też zaprawdę nie wytrzy­
muje żadnej krytyki, powiedziałbym więcej — urąga 
przeciętnym wymaganiom moralnym i elementarnej 
etyce chrześcijańskiej. A to dlaczego? Dla tej pros­
tej prżyczyny, że olbrzymia większość naszych przed­
siębiorców, którzy rekrutują się — jak wiemy — prze- 
dewszystkiem z rolników, nie będąc w stanie święto­
wać dwu i trzykrotnie, w rozmaitym stopniu zanied­
buje i profanuje święta swej własnej wiary—rzymsko­
katolickiej. I — o zgrozo! — z roku na rok wcho­
dzi to niejako we zwyczaj, że liczne święta własnej 
wiary, jakgdyby w kraju uciemiężanej, poświęcają się 
dla świąt wiary innej...

Ileż tu można namnożyć przykładów, że jednak 
w święta tej miary co 2-gi dzień B. Narodzenia, 2-gi 
dzień W ielkiejnocy, 2-gi dzień Zielonych Sw., Boże Ciało 
i w. in. dni uroczyście świętowanych dawniej na Li­
twie i Białej Rusi, a dziś — w całej Polsce (z wyjąt­
kiem Kresów Wschodnich) przez całą ludność rzymsko­
katolicką, że dziś w te uroczyste święta w jakże licz­
nych dworach, których właścicielami i kierownikami 
przedsiębiorstw są polacy-katolicy, — huczą mło- 
carnie, trajkoczą piły i żniwiarki, stukają młoty, zgrzy­
tają dłóta i heble i t. p., stwarzając atmosferę niczem 
niepodobną do nastroju dnia świątecznego. A sam 
pan kierownik? — No niby nie pracuje... W ydaje 
zato od świtu do nocy różne zarządzenia, produkty, 
smary, uprząż i narzędzia, załatwia rozmaite pożytki 
bo najczęściej w ten dzień świąteczny czuje się w obo­
wiązku zwolnić swego pomocnika do miasta, więc sam 
usmolony i zńużony nieraz bardziej, niż dnia powszed­
niego, najczęściej zapomina, że obiecywał właśnie so­
bie samemu, że będzie świętował... A jego pobożną 
intencją było tylko... uruchomić gospodarską machinę... 
byleby tylko pomniejszyć deficyt i gospodarki i Pań­
stwa, boć przecież podatek dochodowy zaczekać nie 
zechce... No i w zapomnieniu nieraz sam zaczyna 
grzebać się w pracy...
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Tak oto mniej więcej się obchodzi święta koś­
cioła rzymsko-katolickiego, które przeciętny polak- 
katolik zwykł był rozpoczynać od nabożeństwa w koś­
ciele parafjalnym w czasach, gdy nie miał jeszcze 
konstytucji...

(A jaka uroczysta, odświętna cisza zalega nasze 
dwory i dworki w święta specjalnie białoruskie — 
o tem wiedzą dobrze sąsiedni rolnicy, no i zapewne 
przygodni letnicy, gdyby tak ich kto o to zapytał!...)

A może ta konstytucja nauczyła polskiego przed­
siębiorcę rolnego czcić i szanowoć swe święta naro­
dowe? Gdzie tam! Nad temi świętami nasz prze­
ciętny przebsiębiorca rolny przechodzi już bez wyrzu­
tu sumienia do porządku dziennego... No i trudno 
mu się dziwić, skoro oprócz przepisanych czterdziestu 
przeszło świąt obydwóch kościołów (rzymsko-katolic­
kiego i prawosławnego) przy warsztacie swoim musi 
do pewnego stopnia rachować się i z takiemi świętami,
0 których cerkiew wprawdzie nic nie mówi, lecz któ­
re zw yczaj b ia ło ru sk i p ie lęg n u je  z uporem  iście  
godnym  lepszej spraw y, że wym ienią : j - c i  dzień  
B . N arodzenia, J - c i  dzień  W ielkanocy, j - c i  dzień  
Zielonych Św. j  „g ra d o w e“ środy po każdych 
z tych św iąt, d a le j— E ljasza, Sw. Anny, Borysa, 
M akaw ieja, „P a d p a k ro u k i“ , 3  (w yraźnie trzy) d n i 
N. Roku, J  (trzy) d n i 3-ch K ró li  i w iele innych, 
właściwych dla każdej miejscowości—toć zaprawdę— 
gdyby tak chcieć wszystkim dogodzić — i Kościoło­
wi swemu, i cudzemu, i uczuciom narodowym włas­
nym, i upartym przesądom białoruskim, toć wolałby 
ten biedny przedsiębiorca rolny odrzec się i swego 
warsztatu i swej ojcowizny, byleby nie pozostać 
bez... butów, byleby nie pomnażać ogólnego deficytu 
polskiej produkcji rolnej!...

A  jednak się nie odrzeka!... Może zaczarowany 
umiłowaniem tej ojcowizny, może słowami pieśniarki: 
„Nie rzucim ziemi skąd nasz ród“... „Nie sprzedam 
roli, weź, Niemcze, talary, kto ziemię sprzedaje nie 
naszej ten w iary!“

Jeśli ta wiara nie zezwoliła mu zaprzedać swej 
ziemi, to ta sama wiara nie pozwoli i na składanie 
swych świąt kościelnych i narodowych, innym wia­
rom w ofierze. Taka ofiarność byłaby nadewszystko 
bezmyślna i niebezpieczna dla obywateli i dla Państw a

Czy rząd i prawodawstwo nie powinny tu przyjść 
z pomocą, gdzie szlachetna i dobra wola miejscowej 
a rdzennej ludności nie wystarcza, gdzie ona jest bez­
silna?

Dlaczego miasta w Polsce, nawet o ludności 
mieszanej, obowiązuje dziś święto jednej tylko wiary,
1 wszystkie wyznania pogodziły się już z tem nieuni- 
knionem ujednostajnieniem, koniecznem dla ogólnego 
dobra Rzeczypospolitej Polskiej?

Dlaczego ludność wiejska w swej panującej w ie­
rze jest pod tym względem zupełnie upośledzona?

Dlaczego „na prowincji" i po wsiach panuje 
absolutna anarchja świętowania, która nikomu nic do­
brego nie przynosi i nic dobrego nie wróży na przy­
szłość, tylko zwolna niezasobny kraj pociąga do ruiny, 
rozluźnia obyczaje, urąga świętym i świetnym trady­
cjom naszych przodków a rumieńcem wstydu okrywa 
twarze dzisiejszych wolnych obywateli wolnej Rze­
czypospolitej Polskiej!?

Panowie prawodawcy! Połóżcie dłonie na ser­
cach Waszych i przyznajcie w skrusze, żeście zapom­
nieli o palącej i bolącej sprawie Kresów Wschodnich, 
która już od szeregu lat domaga się właściwego roz­
wiązania w imię dobra tej samej Rzeczypospolitej 
Polskiej, której ślubowaliście wierność...

Zastępy obywateli kresowych oddawna z upragne- 
niem czekają na Wasz zbiorowy czyn!

Wojciech K arpow icz
Mołodów 

30 m arca 1930 r.

P r z y p .  r e d .  Z am ieszczając pow yższe uw agi a u to ­
ra  stw ierdzam y, że sp ra w a  u reg u low an ia  „św ią tkow an ia  
ludności k resow ej"  uza leżn ion ą  je s t  od w p row ad zen ia  n o ­
w eg o s ty lu  w  k a len d arzu  cerk w i p raw o sław n ej. A u to k e fa lja  
cerk w i nadała szerok ą  au ton om ję. Od uśw iadom ienia lu d - 1 
n o ści b iałorusk ie j o p o trzeb ie  zm iany tego k a len d arza  w ie ­
le  za leżeć m oże. A  zatem  czynn ik i społeczne na ziem iach  
w schodnich  w in n y  w  tym  ce lu  rozw in ąć  en erg iczną  p ro p a  
g an d ę ,w sk azu jąc  ludow i, że bezczyn ność św iętow ania  p ro ­
w adzi do ru iny m a terja ln e j.

Sprawa „orędzia" metropolity Dyonizego 
do patrjachy gruzińskiego.

Niektóre dzienniki podały za agencją sowiecką 
„Tass“ wiadomość, jakoby metropolita prawosławny 
w W arszawie, Dyonizy, przesłał do patrjachy gruziń­
skiego, Chrystofora, orędzie, w którem metropolita 
Dyonizy skarży się na prześladowania i latynizację cer­
kwi prawosławnej w Polsce.

Kancelarja synodu prawosławnego w Warszawie 
do której zwróciliśmy się o wyjaśnienia w powyższej 
sprawie, udzieliła nam następujących wyjaśnień:

Przed świętami Bożego Narodzenia, jak to jest 
oddawna we zwyczaju, metropolita prawosławny w W ar­
szawie przesyła pozdrowienia do wszystkich głów koś­
cioła autokefalijnego. Między innemi metropolita Dyo­
nizy wysłał podobne pozdrowienie w tekście francus­
kim również do patrjarchy gruzińskiego, Chrystofora. 
Tekst tego pozdrowienia nie zawierał żadnych „skarg“, 
przytoczonych przez agencję „Tass“.

Jak przypuszcza kancelarja synodu prawosławne 
go, list do patrjarchy gruzińskiego został najprawdopo­
dobniej przejęty przez władze bolszewickie i następnie 
dla celów politycznych został sfałszowany.
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Ruch organizacyjny wśród ochotników wojskowych

Istniejący w P o l s c e  
Związek b. ochotni­

ków wojsk polsldch przez 
dłuższy czas wykazywał 
absolutną bezczynność.

Na skutek inicjatywy 
grupy ochotników z p.p 
Brzechowskim, Gonerko,
Moldzyńskim, Skrzypcza­
kiem i Zielińskim — od­
były się 2 i 9 kwietnia 
r. b. w Warszawie W al­
ne Zebrania i został po­
wołany nowy Zarząd O- 
kręgu Warszawskiego w 
W arszawie, Marszałkow­
ska 81.

Równocześnie Legja 
Mocarstwowa w wyda­
nych odezwach nawołu­
je do zorganizowania się 
b. ochotników w. p. i w tym celu przeprowadza wer­
bunek oficerów, podoficerów i szeregowych do od­
działów ochotniczych Legji Mocarstwowej.

Ziemie Wschodnie w latach 1918, 19 i 20 dały 
państwu wielkie zastępy ochotników do armji polskiej.

A zatem ochotnicy z kresów wschodnich winni przy­
stępować jaknajliczniej do tworzącej się organizacji.

Szczegółowych informacji udziealją zaintereso­
wanym ochotnikom biura werbunkowe i Zarząd Okrę­
gu Warszawskiego.

O d e z w a  Leg j i
Komenda główna Legji Mocarstwowej wydała 

odezwę, w której wzywa wszystkich niezorganizowa- 
nych b. ochotników wojsk polskich do zaciągania się 
w szeregi Legji Mocarstwowej. Biura werbunkowe

M o c a r s t w o w e j .
oddziałów ochotniczych Legji czynne są od dn. 28 
marca r. b. w Warszawie w lokalach przy ul. Sena­
torskiej 22 m. 35a, przy ul. Czerniakowskiej 165, 
w komendzie P. K. U., ul. Szeroka 3.

Ongiś pomnik kultury 
polskiej, zniszczony przez 
pułk. Karcewa, który otrzy­
mał ten pyszny gotyk w 
darze od carów za „uśmie­
rzenie" powstania z r. 1863.

Do dziś istnieją tylko ru­
i ny — brama i jedna wieża 
ocalały.

(patrz str. 9)

P ałac P aców  

w Dowspudzie
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DZIAŁ GOSPODARCZY
Projekt zużycia nadwyżki żyta na produkcję 

starki.

Wybitny znawca stosunków rolnych w Polsce, 
b. minister reform rolnych, obecnie profesor Szkoły 
Głównej Gospodarstwa W iejskiego w Warszawie. 
Zdzisław Ludkiewicz, omawiając sprawę kryzysu zbo­
żowego w Polsce, wystąpił na łamach prasy fachowej 
z projektem zużycia nadprodukcji żyta w kraju na pro­
dukcję starki. Prof. Ludkiewicz oblicza, że około 10% 
nadwyżki żyta w kraju, którą tą nadwyżkę trzeba 
eksportować zagranicę po cenach częstokroć b. ni­
skich, zależnych od konjunktur na światowych rynkach 
zbożowych, Państwowy Monopol Spirytusowy mógłby 
zużytkować w kraju na produkcję starki, którą można- 
by następnie eksportować na rynki zagraniczne. Przed 
wojną na ziemiach polskich produkowano z żyta ten 
gatunek wódki i eksportowano ją głównie do Francji, 
gdzie cieszyła się dużym popytem.

Ponieważ starka nadaje się do picia dopiero 
po 20—25 latach, przeto prof. Ludkiewicz proponuje 
bądź to stworzenie specjalnych na ten cel kredytów, 
bądź też zaciągnięcie przez Monopol Spirytusowy po­
życzki zagranicznej. Monopol Spirytusowy mógłby
przystąpić do produkcji starki odrazu i produkować
ją na zapas, poczem po odstaniu przez wymaganą 
liczbę lat, mógłby przystąpić do sprzedawania jej
w kraju lub eksportu zagranicę

Oczywiście, produkcja starki poczęłaby dawać 
dochody dopiero po 20—25 latach, niemniej jednak— 
zaznacza prof. Ludkiewicz — opłacałaby się wydatnie 
i z łatwością możnaby z dochodów po 25 latach spła­
cać bez wysiłku zaciągniętą ewentualnie pożyczkę za­
graniczną nawet wysoko oprocentowaną.

Rzucony przez prof. Ludkiewicza projekt zasługu­
je na bliższe zaznajomienie się z nim, a w pierwszym 
rzędzie zbadaniem możliwości zrealizowania go winna 
zająć się dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytuso- . 
wego. Projekt ten ma jeszcze i tę dodatnią stronę, 
że z chwilą zrealizowania go stworzonob.y nową gałąź 
przemysłu rodzimego, w której znalazłyby zatrudnienie 
setki, a może i tysiące rąk roboczych, a ponadto mo­
glibyśmy odzyskać na nowo wódczane rynki zagra­
niczne (zwłaszcza francuskie), posiadane niegdyś przez 
ziemie polskie.

Mocna tendencja na krajowych rynkach 
drzewnych.

Na rynku krajowym zwyżka cen trwa w dal­
szym ciągu. Przyczyną tej poprawy jest zmniejszenie 
podaży oraz wyczerpywanie się zapasów w składach 
które przystąpiły obecnie do ich uzupełnienia- Według

przewidywań sfer fachowych, zwyżka ta będzie długo­
trwałą, gdyż ograniczenie podaży ze względu na roz­
poczynające się roboty rolne oraz roztopy, utrudniają­
ce dowozy, przy jednoczesnym wzroście zapotrzebo­
wania pozwolą na utrzymanie tendencji zwyżkowej.

Eksport drzewa.

Jak donosi Izba Przemysłowo-Handlowa we Lwo­
wie, stan eksportu materjałów drzewnych w m. lutym 
przedstawiał się nadal niekorzystnie, a to pod wpły­
wem depresji, panującej na zagranicznych rynkach 
drzewnych. Powodem tej depresji jest nietylko brak 
ruchu budowlanego na zagranicznych rynkach zbytu, 
ale także wielka podaż drewna z innych krajów, która 
powoduje zniżkę cen i uniemożliwia niemal konkuren­
cję. W szczególności zagraża naszemu eksportowi 
sowiecki eksport drzewny, który coraz bardziej potę­
guje się i w styczniu 1930 r. przedstawiał wartość 
4.75 milj. rubli, co w porównaniu ze styczniem 1929 
r. oznacza zwyżkę o 113.6°/0. Co do poszczególnych 
rynków zbytu, które wchodzą w rachubę dla eksportu 
polskich materjałów drzewnych, wspomnieć należy, że 
do Niemiec poszukiwane były lepsze sortymenty tar­
tych materjałów miękkich, lecz brak pewności kredy­
towej u r.iemieckich odbiorców uniemożliwiał dokona­
nie tranzakcyj. Rynek angielski zaś stal się prawie 
niedostępnym ze względu na poziom cen niewspół­
miernie niskich w stosunku do cen surowca drzewne­
go w Polsce, tak, że rynek nasz z drewnem sowiec- 
kiem, które Anglja zakupuje, wogóle konkurować nie 
może. Do Francji, Belgji i Holandji wysyłano drewno 
tylko sporadycznie. Skonstatowano natomiast zainte­
resowanie zagranicy dla polskiego drewna olchowego. 
W końcu nadmienić należy, że kształtowanie się eks­
portu materjałów drzewnych w wielkiej mierze zależ- 
nem jest od polityki administracji lasów państwowych, 
wskutek czego byłoby pożądanem, by ceny, ustalane 
za surowieć przez poszczególne dyrekcje lasów pań­
stwowych, były w swej wysokości dostosowane do 
stanu konjunktury międzynarodowej, gdyż w ślad za 
cenami za drewno w lasach państwowych kształtują 
się także ceny w lasach prywatnych.

W yniki obrad zjazdu dyrektorów lasów 
państwowych.

Przedmiotem obrad odbytego w ministerstwie 
rolnictwa dwudniowego zjazdu dyrektorów lasów państ­
wowych było zbadanie obecnego stanu wykonania 
przez administrację lasów zobowiązań, wynikających 
z ustawy skarbowej, jakoteż ustalenie sposobu postę­
powania, zap ew n ia jąceg o  osiągnięcie przewidzianej nad­
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wyżki dochodów w bieżącym okresie budżetowym 
(1929/30). Na podstawie posiadanych danych zjazd 
stwierdził, że pomimo niepomyślnej konjunktury na 
rynku drzewnym, zobowiązania ustawowe lasów pań­
stwowych wobec skarbu państwa zostaną w zupełności 
spełnione.

Nowy podatek komunalny w Wilnie
Ministerstwo spraw wewnętrznych w porozumie­

niu z ministerstwem skarbu, wyraziło zgodę na pobór 
na rzecz m. Wilna dodatku komunalnego do państwo­
wego podatku od nieruchomości za rok 1930 w tej 
wysokości, w jakiej wspomniany dodatek był pobrany 
za rok 1929 t. j. 50°/0 podatku państwowego, o ile 
roczny dochód z nieruchomości nie przekracza 2 ty­
sięcy zł., zaś 60°/0, o ile wymieniony dochód wynosi 
od 2 do 3 tysięcy zł.; wreszcie 75°/0, o ile tenże do­
chód przekracza 3 tysiące złotych.

Prasa holenderska o umowie gospodarczej 
polsko-niemieckiej.

Jeden z najpoważniejszych dzienników holender­
skich „De Maasbode“ pisząc w jednym z ostatnich 
numerów o podpisaniu umowy gospodarczej między 
Niemcami a Polską, podkreśla, że umowa ta, kładąc 
kres formalnej wojnie celnej, jest traktatem pokoju, 
który niezależnie od ekonomicznego znaczenia, będzie 
miał daleko idący wpływ na stosunki polityczne mię­
dzy obu państwami. Mówiąc o ubiegłym okresie, wspo­
mniany dziennik wyraża opinję, że trudność dojścia do 
porozumienia wyrażała się głównie tem, iż wszelka kon­
cesja stron mogła się była odbić niekorzystnie na 
własnych obywatelach. Wywóz niemiecki do Polski 
przewyższał nieco wywóz polski do Niemiec, lecz nie 
odpowiadał zupełnie dawniejszym oczekiwaniom. Peł­
na wojna celna zakończyła się, gdy Stresemann zaczął 
usilnie pracować nad zbliżeniem z Polską. Mimo to, 
od chwili tej trzeba było jeszcze prawie dwóch i pół 
lat, zanim nieufność między obu krajami została na 
tyle usunięta, by umożliwić doprowadzenie do układu. 
Czynnikiem wyjaśniającym sytuację — zdaniem „De 
Maasbode" — stała się przedewszystkiem umowa li­
kwidacyjna. Obie strony musiały ponieść ofiary, i to 
ofiary ciężkie. Fakt, że się na to zgodziły, że pragną 
unormowania wzajemnych stosunków gospodarczych, 
a w związku z tem i politycznych, jest zjawiskiem ze 
wszech miar dodatniem. Trudności między Niemcami 
a Polską — kończy wspomniany dziennik — nie są 
jeszcze wyczerpane, lecz uczyniony został pierwszy 
krok ku zbliżeniu.

Skasowanie targów dorocznych w Rosji So­
wieckiej.

Rada komisarzy ludowych postanowiła skasować 
wszystkie targi doroczne od 1 kwietnia r. b., między 
innemi też targi w N. Nowogrodzie, Baku i w Irbicie 
(Syberja)-

Nowe władze C. T. O. i K. R.
W dniu 25 ub. m. odbyło się zebranie rady głów­

nej Centralnego towarzystwa organizacyj i kółek rol­
niczych, na którem omawiany był bieg prac zunifiko­
wanej instytucji, oparty na sprawozdaniach, złożonych 
przez prezydjum i dyrekcię C. T. O. i K. R.

Następnie rada dokonała wyboru na miejsce ustę­
pujących członków rady, a mianowicie powołani zosta­
li pp.: Brzeziński Kazimierz, Fudakowski Kazimierz, 
i Tatarczak Stefan na opróżnione miejsca po pp.: Fijał­
kowskim, Grabińskim i Różańskim.

Na miejsce ustępującego z prezydjum p. preze­
sa Fudakowskiego wszedł do prezydjum p. Kazimierz 
Brzeziński.

Rada główna C. T. O. i K. R. dokonała wybo­
ru komisji rewizyjnej w osobach pp.: Błyskosza J., Ka- 
mińskiego Wł., Piaskiewicza Wł., Wąsowicza H. i Zda­
nowskiego J.

Po zakończeniu posiedzenia rady gł. C. T. O. 
i K. R. skompletowane prezydjum C. T. O. i K. R., 
w składzie pp.: Brzezińskiego K., Fijałkowskiego Wł., 
Jemielewskiego T-, Lippomana W ., Maja A., Malskie- 
go Wł., Przedpełskiego W. i Rudowskiego J. ■— doko­
nało jednogłośnie wyboru prezesa instytucji w osobie 
p. Jana Rudowskiego.

ŚWIDER
ul. W a r s z a w s k a  Nr. 9  
wil la  B O R O W L A N A

PENSJONAT

MIESZKOWSKIEJ
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n e c z n e ,  w  o g r o d z i e  
d u ż y m  s o s n o ­

wym,  R z e k a  
i p l a ż a  
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K R O

K r o n i k a  k r a j o w a
Na Zamku.

W dniu 28 ub. m. p. Prezydent Rzplitej przyjął 
o godz. 11-ej p. Kazimierę Iłłakowiczównę, laureatkę 
nagrody m. Wilna, zaś o godz. 11.30 Adolfa hr. Bniń- 
skiego i ks. Ludwiczaka, przybyłych z Poznania ce­
lem zaproszenia p. Prezydenta na obchód jubileuszo­
wy T-wa Oświaty w W ielkopolsce, który odbędzie 
się w Poznaniu w dniu 18 kwietnia.

O materjały do Księgi Pamiątkowej 25-lecia 
strajku szkolnego.

Staraniem Związku Zawodowego Nauczycielstwa 
Szkół Średnich i Powszechnych wydana zostanie 
w końcu kwietnia b. r. książka pamiątkowa, poświę­
cona 25-leciu walki o szkołę polską.

Redakcja wydawnictwa zwraca się do wszystkich 
tych, którzy posiadają materjały tej walki, o dostar­
czenie ich pod adresem Związku: Warszawa, ul. Chmiel­
na Nr. 49 m. 3.

Za materjały uważa się również wspomnienia 
osobiste z udziału w akcji z tego okresu.

40.000 członków Związku Polskich Nauczy­
cieli Szkół Powszechnych.

W  dniu 19 marca r. b. Związek Nauczycieli 
Szkół Powszechnych przekroczył cyfrę 40.000 członków. 
Związek ten rok rocznie wzrasta na sile. W  r. 1920 
liczył 24.123 członków; w roku 1921 — 28.696; w ro­
ku 1922 — 29.095; w roku 1923 — 31.717; w roku
1924 — 34. 692; w roku 1925 — 35.674; w roku
1926 — 36. 256; w roku 1927 — 37.542; w roku
1928 — 38. 402; w roku 1929 — 39.042 i w roku
1930 — 40.000 członków.

Przyjętym w Związku zwyczajem, nowoprzybywa- 
jący członkowie, którzy zaokrąglają cyfry tysięczne, 
otrzymują w upominku piękne wydawnictwa dzieł pe- 
dagogicznych.

Powszechny zjazd restauratorów dworcowych
W dniu 8-go kwietnia b. r. odbędzie się w W ar­

szawie powszechny zjazd restauratorów dworcowych,, 
celem omówienia spraw zawodowych.

Nowe urzędy telegraficzne i telefoniczne
W agencjach pocztowych: Gołąb (pow. Puławy), 

Iżów (pow. Włodzimierz), Struga (pow. Warszawa), 
Stanin (pow. Łuków) i Niżborg Nowy (pow. Kopy- 
czyńce)— zaprowadzono służbę telegraficzną i telefo­
niczną.

N I K A
K r o n i k a  k r e s o w a
Napad komunistów na studentów 

białoruskich w Wilnie

Dnia 24 ub. m. o godz. 8 wiecz. w lokalu zwią­
zku studentów białoruskich U. S. B. odbywał się od­
czyt byłego posła na Sejm Jana Slankiewicza na te­
mat „Ogłoszenie w Mińsku w dn. 25 marca 1918 r. 
niepodległości białoruskiej". Na sali było około 30 
osób, a wśród nich studenci, oraz członkowie redak­
cji gazety białoruskiej „Napieried", której lokal mie­
ści się obok sali związku studentów. Około godz. 9-ej 
do sali wszedł pracownik Centralnego Sekretarjatu 
Białoruskiego r obotniczo-włościańskiego klubu posel­
skiego Łukaszyk (niedawno zwolniony z więzienia), o- 
raz 4 młodych żydków w wieku około lat 18 — 19. 
Wobec tego, iż przybyli zachowywali się arogancko, 
studenci zaproponowali im opuszczenie sali. Żydzi wy­
szli z sali, przeszli przez następny pokój, w którym 
mieści się redakcja gazety „Napieried", i weszli do 
przedpokoju. W pewnej chwili przybyli, stojąc w 
przedpokoju, rzucili do pokoju redakcyjnego oraz sali 
butelki z kwasem siarczanym i karbolem. Dwie bu­
telki rozbiły się w sali. Następnie bandyci wybili szy­
by w przedpokoju i zbiegli. Jednocześnie na ul. W i­
leńskiej zebrał się tłum komsomolców, który rzucał 
kamienie do sali związku studentów, wybijając 4 szy­
by. Komsomolcy wznosili antypaństwowe okrzyki.

Przybyła policja zdążyła aresztować już tylko 6 
bojówkarzy. W szyscy oni są współpracownikami Se­
kretarjatu Białoruskiego włościańsko-robotniczego klu­
bu poselskiego. W ydelegowani zostali przez zarząd 
klubu celem zdemolowania lokalu oraz pobicia stu­
dentów Białorusinów. Napad ten był aktem zemsty 
i niejako odpowiedzią na onegdajszą demonstrację stu­
dencką, podczas której młodzież białoruska wrogo 
wystąpiła przeciwko posłom białoruskim z wymienio­
nego wyżej klubu, oskarżając ich o antypaństwową 
działalność.

Napad komsomolców wywołał w ielkie podniece­
nie wśród młodzieży białoruskiej. Przed lokalem klubu 
poselskiego studenci białorusini zorganizowali niezwło­
cznie demonstrację, wznosząc okrzyki „precz z ajen­
tami kominternu".

Agitacja na Wołyniu.

Jak donoszą z Lucka, komunizująca partja Selrob — 
Jedność przygotowuje na rozkaz Moskwy nowy ferment 
na Kresach. Centrala tej wybitnie antypaństwowej par- 
tji, która dotychczas była uznawana za legalną, roze­
słała do swoich mężów zaufania i ośrodków partyjnych
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okólnik wzywający do wywołania na wiosnę strajku rol- 
nego na Wołyniu i do natychmiastowego organizowa­
nia komitetów strajkowych. Selrob—Jedność finanso­
wany przez Moskwę, działa w ścisłym kontakcie z ko“ 
munistyczną partją i ma wywoływać ferment na naszych 
kresach wschodnich.

K r o n i k a  m o r s k a
W ybrzeże Polskie — „Złotem wybrzeżem".
G łosy p rasy  h o len d ersk ie j o G dyni i p racy  P o lsk i na  m orzu.

Jedno z najpoważniejszych pism holenderskich 
„Nya Dagligt Allehanda" zamieszcza ostatnio artykuł 
p. lady Drummond-Hay p. t. „Z horyzontu polityczne­
go", w którym m. in. jest również mowa o polskim 
porcie Gdyni.

Dziennik przypomina uroczystą chwilę przejęcia 
w roku 1920 wybrzeża polskiego przez generała H al­
lera, zaznaczając, iż wrzucony w morze na wybrzeżu 
symboliczny pierścień zdaje się posiadać magiczną si­
łę, ponieważ teren ten z pustego wybrzeża stał się 
„złotem wybrzeżem". „Po przyznaniu Polsce Pomorza, 
wybrzeże polskie rozwinęło się w nieprawdopodobny 
sposób; wyrósł port Gdynia, najnowocześniejszy nad 
Bałtykiem, zaopatrzony w nowoczesne urządzenia 
i wspaniałe gmachy, do którego zawija rocznie statków
0 łącznej pojemności 3.000.000 tonn. Miasto to liczy 
obecnie około 40.000 mieszkańców".

„Przewóz towarów przez Gdynię po jej wykoń­
czeniu obliczany jest na 15 miljonów tonn rocznie, 
a sam plan miasta wykreślony został na 100.000 miesz" 
kańców. Gdynia jest o tyle lepiej sytuowana od Gdań­
ska, że zatoka jej rzadko zamarza, jest głębsza i po­
siada lepszą komunikację oraz lepsze urządzenia por­
towe. Z tego więc powodu korzystniej jest dla kupców
1 przemysłowców transportować towar via Gdynia, ani­
żeli via Gdańsk".

„Pozatem — kończy swe uwagi autorka — Gdy­
nia ściąga rok rocznie wielkie ilości turystów. Przyro­
da tych okolic jest bardzo bogata, a rząd polski nie 
szczędzi środków, by ośrodek ten ożywić przy jed- 
noczesnem zachowaniu pięknego krajobrazu".

Z komitetu floty narodowej.

Zapowiedziane na 26 ub. m. posiedzenie plenar­
ne Komitetu Floty Narodowej, na którem omawiana 
miała być, poza sprawami organizacyjnemi, kwestja 
połączenia Komitetu Floty Narodowej z Ligą Morską 
i Rzeczną, oraz sprawa zmiany ustawy o Komitecie 
Floty Narodowej — odłożone zostało na dzień 2 kwiet­
nia r, b.

W yjazd radcy emigracyjnego na Am erykę  
Południową do Brazylji.

Nowomianowany radca emigracyjny na sześć 
republik południowo-amerykańskich, p. Pankiewicz, 
opuszcza Polskę w przyszłym tygodniu. W  drodze 
p. Pankiewicz zatrzyma się na kilka dni w Berlinie 
i Paryżu, dla zapoznania się z pracą tamtejszych rad­
ców emigracyjnych, poczem w dniu 12 kwietnia r. b. 
odpłynie z Bordeaux na pokładzie okrętu „Lutetia" 
do Brazylji. Pracownicy Polskiego T-wa Emigracyj­
nego, oraz zarząd tego Towarzystwa wespół z Nauko­
wym Instytutem Emigracyjnym, wydali na cześć p. Pan­
kiewicza bankiety pożegnalne, w których wzięli rów­
nież udział: dyr. Urzędu Emigracyjnego — p. Nako- 
niecznikoff, dyr. dep. konsularnego w M. S. Z. — Łu- 
kasiewicz, wicedyrektorzy Urz. Emigr. — p. Biesie- 
kierski i p. Kutyłowski.

Linje okrętowe na rzecz „Tygodnia Emigranta".

Ostatnio odbyła się w W iesbadenie konferencja 
centralnych zarządów linij okrętowych, działających 
na terenie Polski, w sprawie sfinalizowania udziału 
w akcji finansowej „Tygodnia Emigranta Polaka“. Za­
rządy towarzystw okrętowych uznały postulaty komi­
tetu wykonawczego za zupełnie uzasadnione i zdecy­
dowały wpłacić sumę 300.000 zł. na budowę „Domu 
Wychodźtwa Polskiego".

O uchwale tej został powiadomiony za pośrednic­
twem Urzędu Emigracyjnego komitet wykonawczy 
„Tygodnia Emigranta", oraz przedstawicielstwa linij 
okrętowych w Polsce.

Kronika au tom ob ilowa
Nowa konstrukcja autobusów.

Zarząd linji tramwajowych i autobusowych w Oslo 
w Norwegji używa od niedawna autobusów o odmien­
nej od dotychczasowej klasycznej konstrukcji.

Nowość tej konstrukcji polega na jaknajszerszem 
zastosowaniu lekkiego metalu duraluminjum, z którego 
zbudowana została cała karoserja. W ten sposób zao­
szczędzono 2.000 kg. ciężaru w stosunku do całosta- 
lowych karoseryj amerykańskich, co odpowiada wa­
dze 26 pasażerów.

Druga nowość polega na przerzuceniu miejsca 
dla pasażerów na przód autobusu i umieszczeniu mo­
toru w środku autobusu między osiami, pod siedze­
niami pasażerów. Przez tego rodzaju umieszczenie mo­
toru powiększyła się przestrzeń użyteczna o 30%. Au­
tobusy te mieszczą 55 — 60 pasażerów i wskutek
zmiejszonego ciężaru okazały sie b. ekonomiczne 
w użyciu.

Konstrukcją tą, której twórcą jest inż. Alf Ihlen, 
dyrektor Tow. Strómen Vaerkstedt, zainteresowali się 
Amerykanie.
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Normalizacja samochodów.
Międzynarodowe biuro normalizacyjne samocho­

dów, mające swoją siedzibę w Paryżu, znormalizo­
wało według- komunikatu z grudnia r. ub. następujące 
części samochodowe: 1) dźwignię przekładniową, 2)
podkładki pod naśrubki, 3) uchwyty do dynama, 4) 
naśrubki motylkowe, 5) tablice dla oznaczenia pocho­
dzenia samochodu, 6) pierścienie tłokowe, zamknięcia 
do drzwi i szereg innych części samochodowych.
Przemysł samochodowy jako konsument 

surowców.
Jak ogromne jest zapotrzebowanie surowców 

i półfabrykatów przez przemysł samochodowy w S ta­
nach Zjednoczonych, świadczą następujące cyfry: 

przemysł samochodowy zużył:
produkcji gumy 85%

„ szkła 67%
„ stali i żelaza 19%

K ł o  p o t y  mód
Nowością, k tórą nam sezon przynosi, są  kostjum y. K ostju- 

my zan iedbane od k ilku  la t  na rzecz p łaszczy i różnych skom ­
p likow anych  deu x, tro is  i qu atre p ieces. Od k ilku  la t  nie w i­
dzie liśm y p raw ie  kró tk ich  żak iecików  — teraz  zato one pom ściły 
się  na nas, w yrugow ując długie p łaszczyki i kom plety. Mowa o- 
czyw iśc ie  ty lko  o kom pletach  płaszczyków  dostosow anych do su­
k ien i tw orzących  całość, gd yż  pozatem  płaszcze, jako rzecz ko­
n ieczn a  i pozosta jąca poza naw iasem  zmian m ody, m uszą mieć 
zaw sze należne im m iejsce.

K ostjum y zatem  będziem y nosić p rzedew szystk iem  z c ien ­
k iego  czarnego , g ranatow ego  i pop ielatego  sukna, w ylam ow ane 
taśm ą tegoż ko loru , do b luzek  z jedw ab iu praw dziw ego  i suro ­
w ego , oczyw iśc ie  ty lko  w puszczanych  pod spódniczkę. Spódnicz­
ki sp o rtow e z układanem i fałdam i, z lek k a  zm arszczone p rzy pa- 
seczku , (koniecznym  te raz , wobec b luzek w puszczanych ). Ż akie- 
k iec ik i k ró tk ie  przeważnie sm okingow ym  krojem  z k ieszeniam i. 
D rugi typ  kostjum ów — to kostjum y an g ie lsk ie , z tw eedów , tak  
obecnie m odnych. P łaszcze an g ie lsk ie  robią się rów nież praw ie 
w yłączn ie z tw eedów , w yg ląd a ją  ładnie w ylam ow ane skórą . Do 
tak iego  p łaszcza może być suk ienka z tak iego  sam ego , ty lko  
cienkiego  tw eedu , albo jedw ab na g ładka, w tym  sam ym  odcieniu, 
spo itow ym  krojem  bez fan taz ji k loszow ych. K apelusze fasonu 
beretow ego , zdarte  z czoła, p rzyk ryw a jące  karczek , filc  z doda­
niem słom ki, skrom ne, an g ie lsk ie , lub też fasonu p raw ie  m ęskie­
go, z g ładk iem i rondami, w ted y  jednak  bez dodania słomki t y l ­
ko filcow e: O żyw ienie kostjum u stanow i sza lik , o barw ach w esołych, 
ja sk raw ych .

J e ś li chodzi o obuwie sportow e, to noszone są  obecnie p ra ­
w ie w yłączn ie czółenka bez pasków , ze skó ry  chromowej bron- 
zow ej lub czarnej, czasem  z dodaniem  zam szu lub skó ry  wężo­
w ej. K lam ry owalne, duże z te j sam ej skó ry , obcas oczyw iśc ie  
n isk i i skórzany. Bardzo noszone są  rów nież półbuciki, k tóre jed ­
nak w yg ląd a ją  dobrze ty lko  na szczupłej i zgrabnej, nóżce trzeb a 
w ięc w ezw ać do pom ocy cały swój sam okrytycyzm , przed zde­
cydow aniem  się na kupno.

Jed n ak że  p iękne pan ie  pozbędą się tych  kłopotów z chwi­
lą  przekroczen ia gościnnych  progów w ytw ornego Domu Tow aro­
wego „BRA CI JA B Ł K O W SK IC H ", W arszaw a, B racka 25.

Pom ysłowość te j firm y nie zapom ina bowiem o potrzebach  
i w ym agan iach  swojej k lijen te li. Na urządzonym  w ubiegłym  t y ­
godniu pokazie  mody w iosennej w szczególności c ie szyły  s ię  powo­
dzeniem  tw eed ’y.

produkcja miedzi 15%
„ drzewa 18%
„ ołowiu 27%

Z ogólnej produkcji benzyny w Stanach Zjed­
noczonych zużył przemysł samochodowy 80°/0.

Liczba naładunków całowagonowych dla przemy­
słu samochodowego wynosiła w 1929 r. 3.600.000 wa­
gonów.

Am eryka produkuje wozy europejskie.
Amerykańska fabryka motocykli Indian połączyła 

się w ostatnich dniach ż angielską fabryką samocho­
dów Sunbeam Motor Car Ltd. w WoIverhampton. 
Połączenie to ma na celu fabrykację motorów Sun­
beam U. S. A.

Produkcja opon samochodowych w Ameryce.
Ogólna produkcja amerykańskich fabryk opon wyniosła 
w r. 1929 około 74.000.000 sztuk opon i dętek. W r. 
1928-ym produkcja ta wyniosła około 80.000.000.

y w i o s e n n e j
R ozw ijająca się z każdym  sezonem tajem nica powodzenia 

te j firm y p o lega p rzedew szystk iem  na doborze w ysokich  ga tu n ­
ków tow arów  krajow ych i o ryg in aln ości modeli, k tó re już d z is ia j 
w zupełności w ytrzym ują konkurencję z zagran lcznem i. N ależy 
podkreślić , że w io sen ny pokaz odw iecził p. D eu ey  z Rodziną

Gmach o-łu W ileńsk iego  „Braci Jabłkow skich".
O puszczając ten  now oczesny pałac p racy , zw róciliśm y u- 

w agę  na odbyw ającą  się  ak tua ln ie  w ystaw ę  w ynalazków  gospo­
d ars tw a  domowego, zorganizow aną w porozumieniu z Kołem S tu - 
djów G ospodarstw a Społeczego. W yn a lazk i o b ję te j w ystaw ą są 
w ykonyw ane śc iśle  w edług m etod naukowej o rgan izac ji p racy. 
P rezen tow ane p rzedm io ty są  do nabyc ia  w firm ie B raci Ja b ł­
kow skich .

N iezależn ie  od pow yższej, nastąp i w początkach  kw ietn ia 
r. b. o tw arc ie  w ys taw y  fo tograficznej, k tóra potrw a do W ie lk ie j­
nocy.

S tw ierd z ić  n a leży , że jeż e li chodzi o obroty handlowe, to 
w dziedzin ie  mód i konfekcyj — n iem a kryzysu . W  porównaniu z 
sezonem zeszłorocznym , b ieżący sezon w iosenny je s t  ko rzystn ie j­

szy , popyt na tow ary  oraz okryc ia  się zw iększył. Na te j p o dsta ­
w ie należy oczek iw ać również i popraw ien ia się ogólnej konjunk- 
tu ry  gospodarczej. T ak , czy inaczej, system  rato w y um ożliw ia 
w szystk im  średnio zam ożnym zaspokojen ie pięknych kaprysów  
mody w iosennej.



P O C Z T O W A

KASA OSZCZĘDNOŚCI
P .  K .  O .

C EN TR A LA  w  W A R SZA W IE  
O D D Z I A Ł Y ;  K A T O W I C E ,  P O Z N A Ń ,  K R A K Ó W ,  W I L N O

Wkłady oszczędnościowe
zwyczajne od 1 złotego począwszy, płatne na każde żądanie bez ogranicze­
nia wysokości sumy.

Wkłady oszczędnościowe prem jowe
po 8 zł. miesięcznie z możliwością wygrania kwoty zł. 1000 w losowaniach, 
odbywających się co kwartał.

Wkłady oszczędnościowe w  złotych w  złocie  

Ubezpieczenia na życie,
bez badania lekarskiego, przy składkach począwszy od 3 zł. miesięcznie 
z wypłatą ubezpieczonego kapitału w razie dożycia lub np. po śmierci (wy-

uskutecznia dla klijentów posiadających konto w P. K. O. zakup i sprze­
daż papierów wartościowych, prowadzi inkaso weksli i dokumentów wierzy- 
telnościowych, przeprowadza skup weksli, udziela pożyczek pod zastaw pa­
pierów wartościowych, przyjmuje do depozytu walory, wynajmuje schowki 
depozytowe (safesy) i wydaje przekazy na zagranicę.

oszczędnościowe i czekowe, uskuteczniają doraźne wypłaty oszczędnościowe oraz prze
prowadzają ubezpieczenia na życie.

W S Z Y S T K I E  U R Z Ę D Y  P O C Z T O W E

dogodny tani i szybki sposób przekazywania gotówki na terenie całego Państwa. Prze­
lewy bezgotówkowe z jednego konta na drugie uskuteczniane są bezpłatnie. Nadto 
dokonywane są Międzynarodowe przelewy i przekazy z zagranicy i na zagranicę.

P  O Z  A T  E NI: 

Wydział bankowy P. K. O.

W szystkie Urzędy Pocztowe na terenie Rzeczypospolitej przyjmują wpłaty na konta
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D z ia ł opisowy.

Co słychać w powiecie Ciechanowskim?
— Imieniny Marszałka — Tradycyjna legenda o Łydyni — Ruiny zamku królowej Bony
— Wywiad z Panem Starostą Pełczyńskim — Upadek i rozwój powiatu Ciechanowskiego
— Gospodarka Sejmiku — Szkolnictwo — Sieć straży pożarnych — Burza nad miastem?... 

Spostrzeżenia i uwagi.

Ro z p o c z y n a m y  wojaż turystyczny i na
plan pierwszy wybraliśmy Ciechanów. Dlacze­
go? Jakkolwiek Rypin ma przysłowiowe 
prawa do pierwszeństwa w ziemi Płoc­

kiej i z tego tytułu może mieć do nas żal, to 
jednak Ciechanów, leżący na dawnym szlaku pochodu 
krzyżowców na Wschód, pociągał nas bar­
dziej od Rypina.

W dżdżysty, pochmurny dzień 19 mar­
ca, Ciechanów przybrał odświętną szatę,
i godnie uczcił imieniny Marszałka Piłsud­
skiego. Właśnie powracają oddziały strze­
leckie i hufce szkolne P. W . z defilady 
Wojsko natomiast brało udział w uroczystym 
capstrzyku — 18 marca — w sile dwóch 
szwadronów 11 pułku ułanów z orkiestrą.
Dziarska postawa wojska oraz młodych orląt 
ze szkół i zuchowatość dumnych a sprę­
żyście maszerujących strzelców napawa nas 
radością, że kadry obronne Rzeczypo­
spolitej rosną wszędzie, a na przedpolu 
mazowieckiem w szczególności. Ze śpie­
wem tradycyjnych piosenek legjonowyc h 
oddziały maszerowały na „Łydynię“, aby 
spożyć zasłużony obiad; funt kiełbasy i pi­
wo. Dobra racja!

Łydynia — to rzeka odcinająca miasto od odle­
głego o kilometr „z hakom" dworca kolejowego. Nota 
bene obecnie zaptojektowana jest budowa nowej dro­
gi, skracającej tę przestrzeń do połowy. Nazwa Ły­
dyni — jak głosi legenda — pochodzi z czasów jed­
nego z książąt mazowieckich, który idąc z pocztem 
wiernych rycerzy na wschód, zauważył piekne ciecha- 
nowianki przy praniu bielizny. Książe jednakże zau­
ważył również i ładne łydki... Tak więc powstała
pierwsza legenda o Łydyni. Natomiast druga głosi, 
że to królowa Bona kąpała się w  Łydyni i ktoś nie­
dyskretny podpatrzywszy majestatyczną rusałkę wes­
tchnął sobie —1- ma łydy...

Charakterystycznem jest, że drugą legendę opo­
wiedziała mi piękna uczennica gimnazjum im. Z. Cho- 
romańskiego, dodając jeszcze d la ścisłości, że w C ie­
chanowie są piękne ruiny zamku królowej Bony. 
Według wersji ruiny te są jpofączone podziemnym lo­
chem z kościołem, tak zw. — klasztorkiem. Prawdzi­
wość tej wersji zostanie zbadana z chwilą ukończenia

zaprojektowanych robót ziemnych, zarządzonych oficja­
lnie z inicjatywy p. Starosty Pełczyńskiego.

** *
Z obowiązku wypadło mi złożyć wizytę obecne­

mu p. Staroście Witoldowi Pełczyńskiemu. Poznaje­
my w Nim dzielnego kresowca, który ukończył studja

w Kijowie, pracował w delegacji Rzeczypospolitej dla 
spraw repatrjacji i opcji na Zachodnią Syberję i Daleki 
Wschód, był urzędnikiem w delegaturze Rządu na 
Wileńszczyźnie i wyróżnił się jako energiczny admini­
strator na stanowisku zastępcy Starosty w Oszmianie, 
skąd 6 lipca 1928 r. awansował do Ciechanowa.

Powiat Ciechanowski przechodził ciężkie koleje 
w czasie wojny światowej. Kilkanaście wsi znikło 
wówczas z powierzchni ziemi. Koloniści niemieccy, 
którzy uciekli na początku wojny — obecnie znowu go­
spodarują na polskiej ziemi. Rany zadane wojną zo­
stały zagojone i dzisiaj powiat, aczkolwiek powoli — 
idzie naprzód w swoim normalnym rozwoju gospodar­
czym. Charakter powiatu rolniczy — gleba gliniasta. 
W edług spisu w roku 1921, powiat, łącznie z miastem 
Ciechanowem, liczy ponad 80 tysięcy ludności, za­
m ieszkującej dziesięć gmin. Budżet Sejmiku na rok 
1930/31 w W ydatkach zwycżajnych wynosi—642.203,19 
zł., n ad z w ycza jn y ch—247.703,20, razem zł. 889.906,39. 
W roku bieżącym budżet znacznie zredukowano,
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w porównaniu z zeszłorocznym, który w wydatkach 
i dochodach zamknięty zosiał sumą—1.173.864,91.

Klęską powiatu są zabagnione łąki i pastwiska — 
informuje nas uprzejmie p. Starosta P e ł c z y ń s k i  — 
albowiem teren nasz przecinają nieuregulowane rzeki — 
Łydynia, 3 Sony (Suny), Pławnica i Sztawnica. Ten 
fatalny stan rzeczy zmierza ku poprawie — regulacja 
planowa jest rozpoczęta i Łydynia uregulowana na 
przestrzeni 12-tu km. — Istotnie widziałem pięknie ry­
sujące się koryto Łydyni i nad nią imponujący most 
łukowy, zauważyłem od siebie.

— Most ten zbudowano według projektu inż. 
Hubla — dodaje p. Starosta i przechodzi do dalszych 
swych uwag: przeprowadzenie meljoracji umożliwi na­
leżyte drenowanie gruntów, które dotychczas nie mo­
gły być odwadniane z powodu podtapiania przez wo­
dy rzek nieuregulowanych — s s ą c z k ó w  d r e n a r ­
s k i c h .

W dziedzinie gospodarstwa rolnego instruktorzy
rolni przygotowują rolników do zdolności przejścia z
gospodarki zbożowei, dziś mało dochodowej, do ho- 
dowlano-zbożowej. Osuszone łąki dadzą dobrą trawę 
zamiast obecnej kwaśnej. Dodam, że propagujemy ho­
dowlę rasy czerwonej i nizinnej, dzieląc powiat na 
dwie odnośne strefy.

— Jak prędko zostanie zakończona regulacja Ły­
dyni?

— Planujemy dalsze 10 km.zakończyć w r. b. i na
ten cel posiadamy 250.000 zł. W sumie tej partycypu­
j ą — Sejmik zł. 100.000, dotacja Rządu 100.000 i adja- 
cenci (udział zainteresowanych rolników) 50.000. Rów­
nocześnie prowadzimy dalsze prace przygotowawcze 
do regulacji pozostałych rzek, projektując zakończenie 
całokształtu prac regulacyjnych w ciągu pięciu lat.

To już prawie, że amerykański rozmach. A jaki 
jest stan budynków szkolnych w powiecie?

— Nienajlepszy. Do objęcia przeze mnie powiatu 
nie wybudowano ani jednego budynku szkolnego. Pod 
tym względem powiat ten był unikatem w Polsce. 
N aw et n a jb a rd z ie j zniszczone i  od leg łe  pow iaty na 
kresach wschodnich w  okresie dziesięcio lecia  budo­
w a ły  szkoły. Atoli staramy się naprawić te braki. 
W projekcie budowy na najbliższe lata mamy obowiązek 
dać dziatwie 7 nowoczesnych gmachów szkolnych, 
które staną w latach 1930 i 1931 w Gołyminie, Gli­
nojecku, Krasińcu, Zalesiu, Trentownie — Mazaniętach, 
Zeńboku i Rudkach — Głowicach.

— Jakiż tedy pomnik był na dziesięciolecie?
— Miasto urządziło ośrodek zdrowia i opieki 

społecznej, mieszczący poradnie — przeciwgruźliczną, 
jagliczną i weneryczną oraz stację opieki nad matką 
i dzieckiem „kroplę mleka". Ponadto jest lampa kwar­
cowa, a w przyszłości rentgen. W ośrodku pracuje 
4-ch lekarzy i hygienistka— wywiadowczym. Tyle mia 
sto. Jeżeli zaś chodzi o powiat, to Sejmik zaincjono-

wał budowę bursy dla młodzieży szkół średnich płci 
obojga.

— W jakim kierunku rozwija się program prac 
w dziedzinie opieki społecznej i sanitarnej?

— Obecnie powiat Ciechanowski stał się człon­
kiem organizującego się Związku Międzykomunalnego 
na Województwo Warszawskie.

Da to możność wydziałowi powiatowemu rozto­
czenia należytej opieki nad dziećmi i starcami. Stan 
sanitarny powiatu jest Zadawalający. Mamy jeden szpi­
tal sejmikowy z oddziałem zakaźnym, lecz nie odpo­
wiada on wymogom nowoczesnym, wobec czego roz­
poczniemy w r. b. budowę nowego gmachu na 60 łóżek. 
Dodać należy, że rozwój opieki społecznej stanie na 
należytym poziomie z chwilą zakończenia w r. b. bu­
dowy zakładu opiekuńczego na 120 osób dla dziew­
cząt od 7 do 14 lat.

— Co się czyni w dziedzinie oświaty rolniczej?
— Istnieją na terenie powiatu państwowe szko­

ły rolnicze — żeńska w Gołotczyżnie i męska w Brat- 
nem, zaś seminarjum w Sokołówce> założone w celu 
wychowania fachowych sił nauczycielskich dla żeńskich 
szkół rolniczych.

— Na zakończenie jeszcze o stanie dróg słów 
kilka?

— Stan dróg i mośtów w powiecie jest zadawal- 
niający. Rok rocznie postępuje budowa nowych odcin­
ków dróg bitych. W roku ubiegłym budżet drogowy 
wynosił 700.000 zł., atoli na r. 1930/31 preliminowano 
404.000 zł. . W obu wypadkach na drogi i mosty sa­
morząd powiatu Ciechanowskiego przeznacza 50°/o 
swego budżetu. W okresie pięcioletnim planuje się 
budowę 58 kim. dróg bitych. W planie tym przewi­
dziana jest m. in. budowa drogi wzdłuż Iinji kolejowej- 
Droga ta ma doniosłe znaczenie dla wojska, — koń­
czy p. starosta Pełczyński.

Reasumując podkreślić należy obyw atelskie sta- 
nozoisko ludności w ie js k ie j tak chętnie id ą c e j do 
robót szarwarkowych. Dzięki zrozumieniu ludności 
postępuje szybko zabrukowywanie wsi. Do 1928 r. 
zabrukowano zaledwie 6047, a już r.1929 wykazał 
wielki postęp i obecny stan zabrukowania wynosi
10.00.) metr. bież.. Również i żwirowanie dróg grun­
towych wykazuje wielką poprawę; kiedy w r. 1928 
stan wynosił zaledwie 5.100 metr. b., to w r. 1929 
osiągnął stan — 15.725 metr. b.! Profilacja dróg, 
zapoczątkowana w r. 1929 doprowadzona została do 
stanu 15.000 metr. b.

* *
*

Zegnałem Ciechanów pod wrażeniem z odbytej 
wycieczki do K rasnego  i Krasińca. Sa to oazy wyso­
kiej kultury rolnej i na tle szarego krajobrazu Mazow­
sza Płockiego — imponują dobrą organizacją pracy> 
wiorowem utrzymywaniem budynków —- wyjąwszy nie­
ciekawy pałac w Krasnem — oraz dobrze zaopatrzo­
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nych straży pożarnych. Nadmienić muszę, ze w Kras- 
nem istnieje i doskonale się rozwija stajnia rozpłodo­
wa koni wyścigowych. W tym roku stadnina W ielopol­
skich nabyła 9 koni z przychówku 1930 r. po cenie 
a 1.000 doi. sztuka.

Powrót nasz via Pszasnysz do Ciechanowa na 
niezawodnej „Tatrze", łaskawie udzielonej przez admi­
nistrację dóbr Krasne, należał do najweselszych z es­
kapad automobilowych. Gładkie, dobrze utrzymane 
i dozorowane — nawet w nocy — szosy oraz pewna 
ręka kierowcy „Tatry" — były bez zarzutu. A co naj­
ważniejsze, to ta niezwykła — w tych czasach — 
gościnność i opieka ze strony miłych towarzyszy po­
dróży

Byłbym jednak wysoce niesprawiedliwym, nie 
podkreśliwszy faktu rozwoju i dobrej organizacji p. w. 
i w. f. w powiecie Ciechanowskim. W ielkie zasług1 
w tej dziedzinie — poza czynnikami samorządowemi 
i administracji — posiadają por. Orłowicz i komendant 
Strzelca p. R. Ropelewski.

Oby ta praca nie została w Polsce nigdy przer­
wana i wzrosła w potęgę... bo „Ci vis pacem para 
bellum“ —■ będzie najlepszą rękojmią w utrwaleniu 
Polski — Mocarstwa!

M igo.

R O Z M A I T O Ś C I
Kt o  n a p i s a ł  H a m l e t a ?  P ew ien  nauczycie l na p y ­

ta n ie  „kto napisał H am leta"? otrzym ał od ucznia odpo­
w iedź: „ Ja  nie, pan ie  p ro fesorze" . P ro feso r oczyw iście  „wie  
pił“ n ieu k o w i d w ó jk ę , był je d n a k  tak  oburzony, że będ ąc  
w ieczo rem  na pew nem  p rz y ję c iu  op ow ied ział sw ej sąs ia d ­
ce po p ra w e j s tron ie , bardzo e leg an ck ie j dam ie, o ow e j 
n ie fo rtu n n e j od pow iedzi. Dam a spojrzała; na  n iego oczym a  
w  k tó rych  od zw ierc iad lała  się  d z iec in n a  n a iw n ość i rzekła: 
„B yć m oże, że chłop iec n a p ra w d ę  je s t  n iew inny". W obec  
czego p ed ag og  w y la ł całe sw e rozczaro w an ie  i żal na  łono  
sąsiad k i po lew e j ręce, rów n ież  b a rd zo  w y tw o rn e j. Ta u- 
śm iechnęła  się  chytrze  i pow iedziała: „Znamy się  na tak ich  
w yb iegach . .T aki łobuz nigdy do n iczego się  n ie  przyzn a"  
P ro fe so r zdębiał, zapom niał ję z y k a  w  g ębie i od zysk ał m o­
w ę  d o p iero  po ko lac ji, g d y ’ po skarżył się  pan i dom u na  
sw e n iep o w o d zen ia  w  d zied zin ie  eksp erym en tó w  lite ra ­
ckich, o p o w iad a jąc  je j  o w szystk ich  trzech  o trzym anych  
od pow iedziach . G osp od yn i dom u zastanow iła  się  g łęboko  
w id o czn ie  d !a  od w iedzen ia  p ro fe s o ra  od p rzyk reg o  d lań  

tem atu  zaw yroko w ała : W ie  pan  co, pan ie  p ro feso rze , n iech  
pan m achnie na to ręką. I tak  n ap ew n o  n ie  d o w ie  się  pan  
nigdy, kto  napisał tego tam  H am leta.

Wobec braku środków m aterjalnych, „T o ­
warzystwo K resów  W schodnich“ na razie n ie b ie­
rze u d z ia łu  w w ydaw nictw ie „K resy  W schodnie '1.

O dpowiedzialność za redakcją  i  adm inistracją  
ponosi „ M iędzynarodow y Instytut W ydawniczy".

Komunalna Kasa Oszczędności
w  C iechanow ie

Powiat Ciechanowski posiada znacznie 
rozwiniętą sieć banków prywatnych, które 
dotychczas były bez konkurencji i załatwiały 
operacje kredytowe zarówno osób prywat­
nych, jak i poszczególnych instytucyj spo­
łecznych i samorządowych.

Do najbardziej anormalnych zjawisk za­
liczyć należy rozprowadzanie kredytów rol­
nych i siewnych, przeznaczanych rok rocznie 
dla ludności rolniczej przez Państwowy Bank 
Rolny.

Zaistnienie, aczkolwiek ze znacznym 
opóźnieniem, Komunalnej Kasy Oszczęd­
ności w Ciechanowie, szerokie rzesze rol­
ników powitały z uznaniem.

K. K. O. w Ciechanowie została uru­
chomiona 27 lipca 1929 r. z kapitałem za­
kładowym 50.000 zł.

W  skład Rady Nadzorczej wybrani zo­
stali panowie: 1) Czajkowski Stanisław, rol­
nik, 2) Milewski Stanisław, ziemianin, 3) W i- 
chliński Michał, kupiec, 4) Pszczółkowski 
Władysław, rolnik, 5) W erner Franciszek, 
rolnik, 6) Mierzejewski Stanisław, rolnik, 
7) Bojanowski Michał, ziemianin, 8) Czech 
Marjan, dyrektor szkoły rolniczej i 9) Ziemski 
Stefan, dyrektor cukrowni w Krasińcu.

Rada Nadzoreza wyłoniła Zarząd z czte­
rech członków, a mianowicie: 1) Raniecki
Wacław, Naczelnik Zarządu, 2) Fluder Cze­
sław, zastępca Naczelnika Zarządu i 4) Burz- 
miński Fryderyk, D yrektor K. K. O.

Zarząd rozwinął energiczną działalność 
w kierunku spopularyzowania propagandy 
oszcsędnościowej wśród szerokich warstw lud­
ności wsi i miast, kładąc wybitny nacisk 
na udział dzieci wiejskich w akcji oszczęd­
nościowej.

Ze względu na stosunkowo krótki okres 
działalności tej instytucji, nie dajemy analizy 
obrotów na podstawie bilansu z dnia 1]III 
1930 r.

Dalszy rozwój wymienionej placówki 
w znacznym stopniu uzależniony jest od po­
mocy kredytowej P. B. Rolnego i od uzyska­
nia zastępstwa Banku Polskiego.
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Grzegorz P iotrow ski D ział L itera ck i

Cztery pokolenia kr es owców
Im ć pan  Ju r  Stochocki d z ie rż a w ił fo lw a rk  w pow iecie S ieb ie-  

skim, ziem i W itebskiej. B y ł  to szlachcic niem ajątny i  skromny. N ie  
dziw  więc, źe Konstanty Łosow ski n ie  d a ł zań sw ej córki. N ie  p o ­
dziękow ał nawet za atencję. N atom iast ze zwykłym  mu lakonizm em —  

w yrzekł.
—  N ie  d la  psa  kiełbasa
Zn iew aga od możniejszego d la  chudopachołka  —  rz( cz zwyczaj­

na. Z  Łosowskim  pan J u r  zadzierać n ie m yślał. W  upokorzeniu  
p rz ed  Bogiem  pociechy szukał. W pisawszy tedy owe , dictum “ do 
kronik rodzinnych „sine ir a “ — ja k o  „curiosum 11, u d a ł się w d ro ­
g ę  do Potocka w odw iedziny do Ojców Jezuitów . A  jadąc szlakiem  
Batorowym  —  na Sieb ież , Głąboczycę i  D rysę  —  s ta n ą ł popasem  
nad jeziorem  w Osweji. Upatrzył tam pannę dw orską  —  Annę Ro- 
zalję, g d y  s ięg a ła  po wodne lilje .

JAKO niemowlę Rozalja znaleziona była na gościńcu, 
przy napadniętym przez opryszków orszaku. W y­
chowana przez baronów Ropów w ich dworze Oswej- 
skim — sprytem i zdatnością oraz wdziękiem pa­

nieńskim pozyskała dystynkcję we dworze i powiecie. 
Dziwowano się więc, że przyjmuje asystę szlachciury. 
A Ropowa tak mówiła do pana Stochockiego:

— Miłujemy ją jak własną dziecinę. Ale niewia­
domego jest rodu i delikatne ma zdrowie. Aby nie 
zmarniała na folwarku waćpana?! Bo przepowiedzia­
ne jest, że krótko żyć będzie.

Przepowiednia ta ziściła się. Anna Rozalja Sto- 
chocka umarła wcześnie. Przyszczepiła niejako krót- 
kowieczność swą Stochockim: bo gdy Jur Stochocki 
żył 96 lat — żaden z potomków jego nie doszedł do 
sędziwego wieku.

*
* *

Na folwarku pani Rozalja zasłynęła jako praco­
wita gospodyni. Wpływy jej jednak sięgały daleko 
po za kuchnię i spiżarnie. Miała niepospolity spryt 
do interesów. To te? wydzierżawiany dotąd Kamińsk 
niebawem został nabyty na własność. Stochoccy też 
objęli dzierżawę konnej poczty z Siebieża na Popsuj-

ki — w kierunku na Lucyn — a potym również i do 
Opoczki — w kierunku na Ostrów Pskowski.

Za świece łojowe fabrykowane we dworku ka- 
mińskim oraz traktamenty — zajezdni pskowscy jam- 
szczycy płacili owsem.

Synów swoich pani Rozalja zawiozła do Połocka, 
do szkół Ojców Jezuitów, aby się nauczyli czytać 
i pisać i Boga chwalić jako też dobrych obyczajów 
i perswazji. Gdy wybuchło powstanie 30-go roku Oj­
cowie zamknęli szkoły i konwikt, starszych uczni skie­
rowali do Wilna — do wojska, a młodszych — do 
domów. Do liczby tych ostatnich należeli obaj Sto- 
choccy — 13-to letni Stanisław i 12-to letni—Józef.

*9 V-
Powiat Siebieski wnet był zalany przez wojsko 

rosyjskie ciągnące od strony Pskowa. Jednak po przez 
lasy i miedzami przedzierali się tędy wysłańcy z W il­
na. Z zapartym oddechem słuchano ich opowieści. Go­
spodarnej, twardej szlachcie siebieskiej nie podobał 
się romantyzm imprezy; rachuba na zamorską pomoc, 
łzawość apelu. W olelib '  miecz Batorowy niezawodnie 
ostry i ciężki, wolelib zuchwałość opartą na nieomyl­
nym przemyśle wodza, tak aby umierając wiedzieć, że
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wiara górą. A le i rozumieli też, iż trzeba walczyć 
po to, aby zwyciężyły przyszłe pokolenia. Dali ofiarę 
z siebie: młódź dojrzałą i pojmującą.

To też gdy zajęczały kajdany na trakcie Opo- 
ckim i kobiety wpatrywały się w blade twarze jeńców 
powstańczych — nie dojrzały swoich: wszyscy poległ1 
bez jęku, aby niedyskrecją niewoli nie wydać swoich 
na pastwę wrażej zemsty.

* •* *
Było to późnym rankiem. Pani Rozalja, po dój- 

ce i spiżarniach powróciła do sypialni, aby w skupie­
niu odmówić pacierz. Po pacierzu przebierała się> 
krzątając się po komnacie i stając przed zwierciadłem 
deklamowała wiersze Racine’a i monologi Molier’a, 
odpowiednio gestykulując i rewerensując. Praktyki te 
przypominały jej Oswejski dwór baronów Ropów> 
dziewicze marzenia o zagranicy i przednich kawalerach 
z szerokiego świata.

Tymczasem pan Jur — pośniadawszy, wychodził 
tyłami w pole, udając się na odległe sianożęcia. Aż 
dojrzał wóz pocztowy zbliżający się w szalonym pę­
dzie. Jechał feldjeger, stojąc, jedną ręką wsparty o kark 
woźnicy. Znać w ważnej sprawie!

Pan Jur przystanął, przeżegnał się i poszedł dalej.
Gdy drżące, schłostane, chwiejące się konie sta­

nęły przed gankiem dworku kamińskiego, a służba cie­
kawie otoczyła wóz — feldjeger oznajmił doniosłym 
głosem:

— Za godzinę będzie tu Syn Najjaśniejszego Pa­
na naszego imperatora Mikołaja I — Jego Cesarska 
Wysokość W ielki Książe Konstanty Mikołajewicz. 
Spotkać chlebem i solą. Po za tem—żadnych przygo­
towań! Ruszaj!

Nacisnął na kark jamszczyka. Wóz zniknął w ku­
rzawie. ** *

Pani Rozalja spotkała W ielkiego Księcia w to­
warzystwie synów. Młodszy Józef chował się za 
spódnicę matki, gdy starszy Stanisław rezolutnie szur­
nął nogą.

— A ty mały buntowszczyku— żartował W ielki 
Książe — przecież to ja ciebie uśmierzać tu przyjecha­
łem a ty wcale mnie się nie boisz!

Spojrzał na matkę.
— Właśnie po tego tu malca przybywam, z sa­

mego Sankt-Petersburga — rzekł ostro.
— Z rozkazu Jego Cesarskiej Mości imperatora 

Wszechrosyjskiego a rodzica mego — ciągnął dalej— 
jestem wysłany w charakterze oficera werbunkowego 
d la zaciągnięcia młodzieży polskiej do formującej się 
obecnie Szlacheckiej Szkoły Podchorążych mego imie­
nia. Bądźcie dumni, matko, że syn wasz jest pier­
wszym moim rekrutem.

Zbladła.
— Nie spodziewałam się tak wielkiego zaszczy­

tu — wyrzekła po francusku frazes widocznie zawcza­

su przygotowany. A zaraz potym, uprzytomniając grozę 
sytuacji, tracąc panowanie nad sobą, niewiadomego 
rodu Anna Rozalja pochwyciła kurczowo rękę W iel­
kiego Księcia unosząc ją do ust swych, jak gdyby 
pragnęła tym niemym gestem rozpaczy tę rękę prze­
błagać...

— Voyons! Madame, eh, Madame! — wołał W iel­
ki Książe z trudem wyrywając dłoń — a gdy ochłonęła:

— Jesteście, Pani, jak te nasze rosyjskie dwo- 
rzanki, comme des Moskovites barbares, które sądzą, 
że służba państwowa — to nieszczęście! Myślałem, 
że wy — Polacy — to rozumny naród! ■ Czy Pani 
chcecie, aby syn wasz marniał tu, w tej głuchej pro­
wincji, zamiast być w Sankt-Petersburgu? w stolicy, 
niech sobie barbarzyńskiego, ale wielkiego państwa, 
stolicy, która ma podobieństwo Europy, która jest Eu­
ropą przyszłości! W y Polacy szczycicie się tem, że je ­
steście awangardą zachodu! A więc dalejże z nami— 
z Rosją Piotra, z Rosją — z konieczności przymuso­
wego ale jednak prawdziwego postępu! My sami — 
Car i rząd — czujemy się w morzu barbarzyństwa 
i my — zwycięzcy pokornie prosimy u was — zwy­
ciężonych — pomocy! w imię cywilizacji, w imię na­
szego i waszego dobra!

Temi mniej więcej słowy przemawiał młody syn 
carski, nieco skonfundowany, przerywając sobie, jak 
gdyby odpowiadał lekcję z książki a jednak hamując 
serdeczne wzruszenie.

Pani Roza’ji, jako kobiecie obytej, nie obcem 
było krasomówstwo i patos moskiewski. Zbyt często 
przekonywała się, że zmierzał do łapówki. A jednak 
miała przed sobą nie urzędn ka i nie półpanka lecz 
syna potężnego władcy, szczerze zafrasowanego swoim 
posłannictwem.

Jej, jako kobiecie przedewszystkiem gospodarnej, 
imponował wzór dyscypliny i trudu: oto ten łacny
młodzieniec miast w Paryżu się bawić i bałamucić albo 
przynajmniej po wielkopańsku cugiem jeździć w wy­
godnej kolasce z forejterem na przodzie — trzęsie się 
na zwykłym wozie pocztowym zawczasu wyszkolony 
dla swej misji.

•V* *

Głębsze niż osoba W ielkiego Księcia robił wrażenie 
na szlachtę jego adjutant — baron Ungern-Sternberg. 
Istny rajtar, o rudawych włosach, zbyt słuszny i bar­
czysty aby być zgrabnym, o szpetnym akcencie nie­
mieckim, gdy mówił po rosyjsku lub francusku. Zresztą 
kilka frazesów umiał po polsku jako że pochodził 
z okolic Libawy, gdzie mowa polska znana jest.

Był jakby oswojonym słoniem śród słoni dzikich. 
W idzieli w nim szlachcica sąsiedniej ziemi, nie-rosja- 
nina a jednak w służbie cara. Był żywym przykładem 
tego, czem sami byliby na jego miejscu. Toteż szla­
chta siebieska z ciekawaścią przyglądała się mu i je ­
go byciu z Wielkim Księciem. Po za wojskową służ-
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bistością zauważyli bycie koleżeńskie, bez żadnej 
służalczości.

Nie tyle ideologja petersburskiej Rosji ile oko: 
liczności majątkowe, spowodowane zwłaszcza podzia­
łami rodzinnemi, skłoniły biedniejszą szlachtę do szu­
kania nowych dróg na wschodzie. Wzorowano się 
przy tem na szlachcie bałtyckiej. Prawda, tamta 
szlachta niemiecka była przy dworze carskim wielce 
ustosunkowana. Z taką szlachtą trudno było iść w za­
wody. Trzeba było zaczynać od małego...

To też gdy Stanisław Stochocki został podcho­
rążym w nowootworzonej Konstantynowskiej szkole 
(z polska „szlacheckiej" i mniej uprzywilejowanej od 
innych — z niemiecka „junkierskich" szkół") — 
młodszy Józef jako 14-to letni chłopak zaczął urzędni- 
kować w zarządzie gubernialnym ziemi Pskowskiej 
z najniższą rangą kancelisty.

Chciała bowiem pani Rozalja mieć chociażby 
jednego syna bliżej domu. Zmuszona będąc starsze­

go oddać do wojska — na pohybiel — na cywilną 
służbę Józefa patrzała jako na czasową, przejściową 
modę. Widziała w nim raczej przyszłego dziedzica na 
Kamińsku i dzierżawcę konnej poczty. Zawczasu też 
oznaczyła kwotę jaką Józef miał wypłacić Stanisławo­
wi za przypadającą mu część Kamińska i, umierając, 
na ewangelję kazała przysięgać mężowi, domownikom 
i służbie, że podział sukcesji pomiędzy braćmi nastąpi 
po jej myśli.

Tymczasem nietylko Stanisław zaprzepaścił się 
gdzieś w wojsku ale i Józef, awansując, przenosił się 
coraz dalfej w głąb Rosji.

Nastały czasy ogołocenia ziemi z młodzieży. Na 
wsi pozostawali starzy, kobiety i dzieci. Zaczął się o 
kres dojeżdżania do majątków i folwarków. Rola prze­
stała być karmicielką szlachty a stała się tradycją 
i przytułkiem na stare lata.

(d. c. n.)

W łodzim ierz K orsak N ow ela

L e ś n e  j e z i o r o

BYŁO sobie leśne-jezioro. Rozłożyło się wygod­
nie na miękkich kobiercach różnobarwnych 
mchów w głębi nieprzebytej puszczy, oparte 
jednym bokiem o błotny las olchowy, a drugim 

przytulone do sosnowego mszaru.
Dobrze mu tam było. Bez przerwy wpatrzone 

w bezdenną otchłań wysokiego nieba, w dnie ciszy 
brało sobie na własność wszystko to, co się tam hen 
w górze działo. Rodzące się białe obłoki odbijały się 
natychmiast w jasnej, jak lustrzana szyba, powierzchni 
wodnej, rosły w niej i płynęły w daleką przestrzeń. 
Wesołe słońce śmiało się i z góry, z niezmierzonego 
błękitu, i z dołu, z ciemnej zielonej głębi. Nocami 
księżyc odbywał tu podwójną drogę, sunąc swe bliź­
niacze twarze i nad, i pod zębatą ścianą lasu, albo 
wdrapując się aż prawie do zenitu, zaglądał stamtąd 
w czarną przepaść i znajdował sam siebie.

Gdy nadlatywał wiatr, woda kryła swe jasne 
oblicze pod łuską fali, szepczącej cichą melodję w ko­
rzeniach drzewnych, lub huczącej ponuro w czasie na­
wałnicy.

Od strony mszarów widok był rozległy. Przez 
suchotnicze skarłowaciałe sosenki, cisnące się gęst­
szym szeregiem przy samej wodzie, widać było otwartą 
przestrzeń dalekiego moczaru, pokrytego kożuchem 
mchów kolorowych, mieniących się w słońcu szmarag­
dową zielenią, bladą żółcizną i purpurą wyniosłych 
kępin. Szła stamtąd odurzająca woń krzaków bagna,

płynęły subtelne zapachy torfowców, Żórawin i kwitną­
cej osoki.

Niby król puszczy — potężny niedźwiedź, ukła­
dało się jezioro leśne z nadejściem chłodnej pory na 
sen zimowy, otulając się od mrozu lodowym pance­
rzem, przykrytym z wierzchu warstwą śniegu.

Przejawy bujnego życia puszczy nieraz bywały 
widoczne dla czujnego oka wodnego. Z chwilą gdy 
słońce wiosenne, wznoszące się coraz wyżej, roztapia­
ło więzy zimowe, tak źe ciężki ciemno-szary kożuch 
lodowy odstawał od brzegu, pływając po wodzie, 
i z dnia na dzień zmniejszał się, ginąc w oczach pod 
promieniami słońca lub ciepłym wiosennym deszczem. 
Zjawili się pierwsi goście — kaczki. Na śmiejącej 
się wodzie zatrzymywały się ciągnące na północ stad­
ka i parki białobrzuchych gągołów, siadały barwne 
krzyżówki, rożeńce i podgorzałki, później zaś, gdy 
lód już zginął, ukazywały się cyranki, łyżkodzioby 
i białooczki.

W tym też czasie, gdy woda uwolniona z pęt 
lodowych błysnęła ku błękitowi srebrem swej powierz­
chni, zjawiła się stała mieszkanka jeziora — chytra 
i ostrożna wydra, która przez całą zimę tłukła się 
gdzieś po sąsiednich rzekach, stroniąc od ogłuchłego, 
zabitego lodowemi deskami lotniska. W ciepłe wie­
czory można było nieraz widzieć na jasnej szybie 
wodnej rozfalowany trójkąt, tworzony przez łeb i grzbiet 
płynącego zwierzęcia, słychać było o zmroku i świcie
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plusk niefrasobliwy goniącej się w igraszkach pary, na 
brzegu zaś widać było niekiedy na kępie mchu wy­
dłużoną brunatną plamę, grzejącą się w ciepłem słońcu.

Gdy tylko barwne kępy mchu wyjrzały z pod 
skorupy śniegów zimowych, przybywały pardwy, spę­
dzające zimę. gdzieś dalej w św iecie— na łąkach po­
krytych łozowemi krzakami, i wówczas rankami i w ie­
czorami słychać było wiosenny, tokowy krzyk koguta, 
szczekliwy, ostro skandowany, z następującem po nim 
dziwacznem gdakaniem.

Rankiem wszędzie wkoło brzmiała pieśń cietrze­
wia, powietrze całe przepełnione było echem nieda­
lekiego tokowiska, słychać było grzmoty skrzydeł, 
zajadłe czuszykanie i spieszne gdakanie cieciorek.

Gdy wiosna zupełnie zapanowała nad światem, 
życie coraz szerszym strumieniem lać się poczynało

brzegu pochowały się szczelnie gnieżdżące się ptaki, 
umilkły odgłosy wiosennych godów, jezioro jednak, 
znające doskonale swych stałych mieszkańców, śledzić 
mogło dokładnie z nikłych przejawów płynące i nadal 
szeroką falą bujne życie.

Cały dzień prawie, z wyjątkiem może tylko go­
dzin znojnego południa, powietrze brzmiało teraz nie­
uchwytną wysoką nutą grajacych rojów komarów 
i muszek, a na tle tej nieustannej muzyki chwytać 
można było uchem lekkie pogdakiwanie kokoszki 
wodnej, ciche kwaknięcie kaczki, prowadzącej między 
trzcinami stadko swych młodych, bezszelestne prawie 
dreptanie zwiewnego jak cień chruściela po liściach 
grążeli lub korzeniach nadbrzeżnych roślin.

Niekiedy znów szeleściła ostrożnie trzcina i nad 
śpiącą wodą wieczorną pochyliła się kształtna głowa

wkoło, napełniając okolicę gwarem przez całą dobę. 
Dzień cały bez przerwy kukała niezmordowana kukuł­
ka, przelatując nieraz swym niskim polotem nad samą 
wodą, w ławicy żółtej zeszłorocznej trzciny przy ol­
chowym brzegu zatrzeszczał trzciniak i zaćwierkał 
czarnogłowy trznadel, o zmierzchu rozpoczynały pieśń 
wieczorną chóry żab, a nad czubami olch przemykała 
chwiejna sylwetka chrapliwej słomki.

W długie wieczory majowe, gdy poświata, sło­
neczna późno w noc barwiła ciemne niebo tęsknym 
rumieńcem, brodziec piskliwy —- mały kuliczek — 
odprawiał nad uśpioną taflą wodną swe wiosenne 
pląsy, napełniając ciszę melodyjnym trylowanym po­
gwizdem i kreśląc w swym nizkim polocie srebrzyste 
harmonijne smugi na trąconej skrzydełkami wodzie.

Z nadchodzącem latem ruchliwe życie wiosenne 
zaczynało przygasać. W bujnej roślinności olchowego

kozła, zdobna w smukłe parostki, albo gdzieś w od­
dali trzeszczały gałęzie pod nogami przemykającego 
się przez gęstwiny dziczego stadka.

W drugiej połowie lata dziać się zaczynały w no­
cy nad jeziorem niesłychane rzeczy. O zmroku już 
z nagrzanej tafli wodnej podnosiły się siwe mgły, stoją­
ce z początku nieruchomo w ochłodłem powietrzu 
i majaczące siwo-siną oponą na tle gasnącej za lasem 
dalekiej zorzy wieczornej. Ze wschodem księżyca 
w mgły wstępowało życie. Nieuchwytne dla skóry 
ludzkiej powiewy zaczynały je kształtować w najdziw­
niejsze postacie, zdawać by się mogło, że jezioro wy­
łoniło z siebie szeregi Stworów legendarnych — rusa­
łek, latawic i zwodnic, tworzących rojne a zwiewne 
korowody.

Jesienią coraz częściej przesłaniało się jezioro 
przejrzystym muślinem oparów, dymiąc o świcie opalo­
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wą mgłą, którą niby nożem przecinał ostry samotny 
krzyk czapli. Teraz też zaczynało tu się robić gwar­
no od zlatujących się kaczek. Z pierwszym brzaskiem 
świtania zbliżający się z góry szum skrzydeł zwiasto­
wał nalot pierwszego stada, pluskającego o wodę, ni­
by garść rzuconych z powietrza kamieni. Tuż zaraz 
nadlatywało drugie i trzecie, zaczynał się gwar i kwa­
kanie, stada, zmęczone całonocnem żerowaniem, wsią­
kały w przyległe trzciny, trawy i krzaki, niektóre zaś 
pozosławały na wodzie, śpiąc na słodkiej fali z głowa­
mi, schowanemi pod skrzydła.

Nadchodziła wreszcie pora, gdy największy zwierz 
puszczy — łoś — odprawiał swe gody weselne. Głu­
che jak z beczki stękanie potężnego rogala rozlegało 
się z olszyny, słychać było trzask łamanych rogami 
zwierza gałęzi. Aż raz kiedyś tafla wodna była świad­
kiem zażartej walki dwóch byków. Jeden z nich, snadź 
silniejszy, pchał drugiego uderzeniami rogów, tak 
że wytoczyły się oba z głośnym trzaskiem na 
otwarty mech przy samym jeziorku. Tu raz jeszcze 
zderzyły się łbami, aż echo poszło po zamglonym 
lesie, poczem mniejszy chyłkiem umknął, przecinając 
polotnym kłusem m§zar sosnowy, zwycięzca zaś, stę- 
knąwszy jeszcze parę razy, odszedł z godnością 
w gęstwinę.

Potem już cisza nastawała koło jeziora, smętna 
cisza jesieni, od olchowego błota szły ostre zapachy 
więdnących i zwarzonych przez mróz roślin wodnych, 
w złotożółte suknie odziały się białe pnie brzóz, zie­
leń olch zszarzała i zaczęła się pokrywać rudawemj 
plamami.

Nastały przymrozki nocne, a dnie rzeżkie i sło­
neczne, niekiedy znów przychodziły słoty, zaciągające 
całe niebo nieprzeniknioną oponą chmur.

Coraz mniej kaczek zlatywało się rankami, same 
już tylko krzyżówki, aż pewnego ranka zjawiły się 
znów z północy gągoły, a zaraz potem czarne uhle 
i rożeńce. Gdy wieczorem stado przelotnych gągołów 
zrywało się do dalszego lotu, w dźwięcznem powie­
trzu, jak dzwonek, wibrował daleko słyszalny drgający 
świst ostrych skrzydeł, milknąc wreszcie gdzieś w 
mglistej oddali.

Czasem, wolno machając skrzydłami, nadlatywa­
ło wieczorem stadko dzikich gęsi. Rozmawiając ze 
sobą przytłumionym gęgotem, okrążały jezioro i, nie 
widząc nic podejrzanego, siadały na środku. Czas 
jakiś tkwiły czujne ptaki nieruchomo z wyciągniętemi 
szyjami, uspokojone zaczynały muskać pióra, gotując 
się do nocnego odlotu na odległe polne żerowiska.

Kiedyś znów późną jesienią, przed samym śnie­
giem, przybyło pięć łabędzi, dwa stare z trojgiem 
szarych dzieci. Lecąc ze swej północnej ojczyzny — 
z tundr dalekich, zapadły tutaj, zwabione znanym ko­
lorytem mszarów i odludną taflą jeziora, poskubały 
wodorostów w płytkiej zatoce przy olchowym brzegu, 
odpłynęły na środek i tam posnęły, majacząc jasnemi 
plamami na tle czarnej, ponurej jesiennej nocy. Naza­
jutrz, spowite już we mgłę nadciągającej śnieżycy, 
otulone w wirujące puchy białych płatków, uniosły się 
w górę, żegnając dźwięcznym głosem miejsce swego 
noclegu.

Martwa pustka nastała już później. Minęła śnie­
życa, szaro-żółtą plamą majaczyło jezioro w białych 
ramach śnieżnych. Niebawem wiatr zegnał chmury, 
od zachofu wyjaśniało się mroźne niebo, a nazajutrz 
woda pokryła się cienką warstwą czystego jak szkło 
lodu. Zima nadeszła i jezioro zapadło w swój sen kil­
kumiesięczny, by budzić się znów na wiosnę do no­
wego życia.
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